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W sprawie wychowania młodzieży.
Minęły święt*, uważane w całym chrze

ścijańskim świacie za przedewsżysfekiem rodzin
ne, a że zadaniem rodziny jest zbożna wycho
wanie dzieci, więc przy łamaniu się opłatkiem 
najczęściej życzymy bliźnim, aby im szczęściło 
się w uozeiwem hodowaniu dziatwy, w zaszcze
pianiu jej zdrowych myśli i rozwijaniu w mło- 
d6m pokoleniu szlachectwa duszy. To jest n&j 
ważniejsze zadanie każdego społeczeństwa, 
pierwszy jogo obowiązek względem ojczyzny. 
Leoz nie dość jest chcieć, trzeba jeszcze umieć. 
Tymczasem dzisiejszy system wychowania mło
dzieży jest 7, gruntu wadliwy. Mamy już cały 
zastęp znakomitych uozonych, którzy domagają 
się jego gruntownej reformy i twierdzą, że te
raźniejszy system prowadzi do zwyrodnienia 
tyoh warstw społoeznyoh,. które przechodzą 
przez szkołą. Uozeni oi należą do najwybitniej
szych narodów europejskich, są to Francuzi, 
Niemoy i Anglicy, każdy z nich badał inoy 
materyał ludzki i w szczegółaoh odmienne sy
stemy wychowania i kształcenia, wszysoy je 
dnak osiągnęli jeden wniosek, wyrażony naj
dosadniej przez Bineta w jego dziele „La Pe- 
dologieu (od greckiego naic, t. za chłopiec), 
w  którem on powiada: „Komu chodzi o zdro
wie przyszłych pokoleń, ten powinien się zgo
dzić, że wybierając między istniejącym syste
mem szkolnym a pozbawieniem dzieci nauk, 
lepiej jest przyjąć ostatnie i w ołać: Błogosła
wieni niewiedząoy!“ Domagają się oi uczeni, 
aby szkoły znajdowały się nie pod dyrckcyą 
osób, wyćwiozonych tylko w pedagogice, ale 
takich, które głęboko studyow&ły fizyologią, 
psychologią i pedagogią, ponieważ te trzy 
sprawy są w bardzo ścisłym ze sobą związku. 
Sully, "który jest profesorem w londyńskiem 
koUegium nauozycieli i egzaminatorem kandy
datów na nauczycieli przy uniwersytecie w 
Cambrige, domaga się dzielenia dziatwy na 
grupy podług ich psychicznego ustroju i sto
sowania programu naukowego do każdej gru
py, taką zaś praoę mogą wykonywać tylko 
psyoho-fizyologowie. Badania wielu uczonych 
wykazały, że choroby nerwowe silnie się roz
wijają między dziatwą szkolną, a objawiają się 
pospolicie lenistwem, brakiem uwagi, nieohlnj- 
nnśoią, roztrzepaniem i słabą wolą, to jest wła
śnie tem, za co uozniowie są tylko karani, pod- 
«=*? gdy trzeba ich jak najprędzej i Łro&klv»ia 
leczyć, albowiem z tyoh wad wytwarzaią się 
przywary charakteru, nieopuszozająoe człowie
ka już potem przez całe żyoie. Jak dzisiejsze 
szkoły wypaczają nerwowy system dziatwy, 
wykazują studya wielu uczonych, przedewszy- 
stkiem zaś Oldendorfa i Krepelina, którzy 
orzekli, że z każdych stu dzieci jest do trze- 
oiego roku żyoia ohoryoh nerwowo V/s procent, 
od trzeoiego do szóstego roku l 1/* prooent, da
lej do dziesiątego roku, a więc w czasie, gdy 
już się zaczyna nauka - szkolna, procent cho
rych nerwowo zwiększa się nagle i dosięga 
8% , potem zaś wzrasta bardzo szybko, bo mię
dzy dziećmi między jedynastym a piętnastym 
rokiem znajduje się ohoryoh nerwowo 15%, 
między zaś piętnastnym a dwudziestym rokiem 
— 19'64%' Lecz nietylko istnieje taka ogrom
na progresya, ale jeszcze same choroby stają 
się ooraz bardziej skomplikowanymi i uporozy- 
wemi, przyozem naturalnie niszczą fizyczny 
organizm. Naprzykład mnóstwo katarów żołąd
kowych wynoszą uozniowie ze szkół i w nich 
narażają się na ohoroby piersiowe.Nie jest to na
stępstwem złego odżywiania się i braku świe

żego powietrza w ealech szkolnych, chociaż 
i ten czynnik niewątpliwie działa. Franonzi 
Henry i Binet otrzymali od rządu pozwolenie 
robienia doświadczeń psychologicznych nad 
dziećmi w kilkunastu zamkniętych pensjona
tach. Otóż ich badania wykazały, że podczas 
wak&oyj dziatwa zjada więcej wszelkioh po
karmów, aniżeli podczas regularnej nauki, le
piej spi, mówi głośniej i dźwięczniej, znika w 
niej ociężałość myśli, niadbanie o czystość cia
ła i stroju, upór, przekora i t. d. Następnie 
podczas zimowego półrocza te wady zwiększa
ją się z każdym miesiącem, przyozem jest go- 
dnem uwagi, że w porze najkrótszych i naj
ciemniejszych dni nerwowy rozstrój dziatwy 
pojawia się niekiedy epidemicznie. Ponieważ 
pełny rozwój mózgu następuje u dziewczynek 
między lBym a 14ym rokiem, u chłopców zaś 
między 16ym a 17ym rokiem, przeto oi uczeni 
domagają się takiego rozkładu nauk, aby przed 
peryodem największego rozwoju mózgu ner
wowy system dziatwy był bardzo oszczędzany, 
natomiast w tym peryodzie trzeba kłaść na
cisk na wyrobienie silnej woli, szczerości i 
szlachetności.

Opisane powyżej spostrzeżenia uozonych 
nie są już dziś ani nowe, ani niespodziewane. 
Pedagogowie nasi na drodze empirycznej do
chodzili nieraz do tych samych rezultatów, oo 
fizyologowie i psychologowie na drodze ekspe
rymentów i mozolnych dociekań przyrodni
czych. Ale ptdagogia nie ma w sobie samej 
sposobów zaradzenia złemu, może oo najwięcej 
okroić rozmiary nauk i mniej przeoiążająo u- 
umysł dziecka, mniej mu szkody wyrządzać. 
Natomiast pe-lagogia, połączona z fizyologią i 
psychologią, a więc nauczyciel, pomnożony 
przez lekarza i psyohiatrę, może usunąć złe w  
sposób radykalny i dziecko tak prowadzić, tak 
je  wychowywać, aby rozwijać w niem wszyst
kie dodatnia pierwiastki, niszczyć wszystkie 
ujemne, a zarazem nie uwłaoraó w niczem je 
go zdrowiu i jego przyrodzonym talentom.

Binet proponuje, aby takich nauczycieli 
postępowych, dla odróżnienia od z wy kły oh, dzi
siejszy h, nie nazywano pedagogami, ale pedo- 
legami, a ioh naukę, nie pedagogią, ale pedo
logią. Ozy ta propozyoya się przyjmie ? — wąt
pimy, bo zawsze powstawać będzie dwuzna
czność, mocą której niejeden będzie sądził, 
iż pedologia jest nauką o... ncgaoh. A le tu nie 
o nazwę iuzi<$, k oz  o rzecz, a gdy rzeca się 
przyjmie, gdy pedagogami będą nie oi ludzie, 
którzy zgłębili wszystkie tajemoioe gramatyki 
greckiej i łacińskiej, lecz wszystkie tajemnioe 
organizmu dziecka i jego rozwoju, to gimna
zjum  przestanie byó tem, ozem jest dzisiaj: 
miejscem degenerowania młodzieży, instytuoyą 
utrzymywaną kosztem państwa na to, aby dzia
twa warstw średnich i wyższych traoiła zdro
wie, niszczyła wrodzone talenta, nabawiała się 
nieuleosalnyoh ohorób, stępiała umysł, osła
biała wolę, duohowo i fizycznie karłowaciała.

¥ tfl
Dwadzieśoia siedm lat się końozy od chwi

li, w której państwo pruskie wydało wojnę na
szemu narodowi. Od tego ozasu wyrosło już 
nowe pokolenie w  atmosferze ustaw wyjątko
wych i wszelkiego gnębienia; od kolebki sły
szało ono o sobie tylko to, że należy do rasy 
niższej, pół barbarzyńskiej i w imię oywiliza- 
oyi skazanej na zagładę; ponieważ się opiera
ło śmieroi, więo różnymi sposobami rząd. pru

ski i społeczeństwo pruskie starały się przy
śpieszyć peryod konania. Najpierw tedy mło
tami luterskimi uderzono w Kościół, jako w 
główny przybytek ducha i tradycyi. Potem 
krzyknięto : ausrotten ! wszystkim i rzeozywi- 
śoie wypędzono, kogo tylko się dało. Nastę
pnie wyrzuciwszy nasz język ze szkół i ży- 
oia publicznego, przemieniwszy nazwy nasze 
na germańskie, dano sto milionów marek na 
wykupienie naszej ziemi i wtedy powiedzia
no, że tego wszystkiego już dosyć, bo to 
niezawodnie sprowadzi pożądany koniec, Ali- 
śoi w  kilka lat potem trzeba było obm y
ślać drugą seryę torturowych środków, bo 
ku największemu zdumieniu prus&ctwa tam
te środki okazały się nadzwyczaj sła
bymi. A  więe rzucono drugie sto m ilio
nów marek na wydzieranie ziemi, bankowi 
rentowemu kazano pracować dla germani- 
zaoyi, przeniesiono polskich urzędników w głąb 
Niemiec, a niemieokimi urzędnikami zapełnio
no urzędy wielkopolskie, powołano swój „naród 
pod bronią" do wojny z Polakami i wnet na to 
wezwanie stanęła armia tatarska hakatystów, 
w końcu poczęto z całych Niemieo śoiągaó do 
W ielkopolski podrzutków i tu ioh wychowy
wać na obywateli pruskich. Ale znowu to 
wszystko, nawet z ta sztuczną hodowlą nie- 
mieokośei, nie odpowiadało oozekiwaniom. Po
wołano tedy trzecią seryę torturowych środ
ków, nie odwoławszy tamtych dw óoh ; zaczęto 
mianowioie gnębić polski handel i rzemiosła 
przez stworzenie potężnej w  kapitały konku- 
renoyi niemieckiej, obdarzonej nadzwyczajnymi 
przywilejami, —  i oto od lat paru płyną ze 
skarbu państwowego zasiłki dla kupców i rze
mieślników prnskieh. W  pierwszym roku wy
dano na to tylko 60.000 marek, w drugim już 
400 tysięcy, a teraz wstawiono do budżetu je 
szcze o 180 tysięoy więcej, czyli 580.000 ma 
rek. Jużci to wszystko musi wydaó jakieś re
zultaty, lecz będą one gorzkie dla Prus. A  nam 
wystawia ogrom tych środków świadectwo 
niepospolitej żyw otności, która da Bóg prze
może wszystko.

S 3 r t * \ a . a , C 3 T 3 L .
Piszą nam z W iednia, 11 stycznia:
Aozkolwiek p, Koerber nie otrzymał do

tąd od Cesarza polecenie złożenia nowego ga
binetu, czyni ou jednak Wszelkie ku temu 
przygotowania. Odbywa nieustannie konferen
c je  z wybitnymi posłami, z pp. Jaworskim i 
Bilińskim, Fuchsem i Kathreinem i t. d. Po
zytywnego rezultatu dotyohozas te konferen- 
oye nie wydały. Zapowiadana jednego dnia 
kombinacya, nazajutrz okazuje się zniweozoną. 
Przedwczoraj dzienniki nibyto wbajemniozone 
w  przygotowawczą pracę p. Koerbera, zapewnia
ły, że wstąpienie p. Bilińskiego do nowego ga
binetu nie ulega wątpliwości. Dziś przeciwnie 
zaznaczają, że ta kombinacya rozbiła się i ja 
ko kandydatów do teki ministra dla Galicyi 
wymieniają pp. Jaworskiego i namiestnika hr. 
Pinińskiego. Oczywiście są to tylko domysły. 
Jeżeli bowiem chodzi o obsadzenie tego urzę
du wybitną osobistością parlamentarno-polity- 
ozną, natenczas :aie stanie się to bez przy
zwolenia Koła polskiego, albo przynajmniej 
jego komisyi parlamentarnej,; a dotąd ta kwe- 
stya nie stanowiła przedmiotu narad komisyi. 
Zresztą, skoro urząd ministra dla Galioyi 
znajduje się w  doświadczonym ręku, możemy 
spokojnie czekać na ostateczne rozwiązanie tej 
kwestyi.

Co do reprezentanta lewicy w gabineoie, 
to wczoraj p. Koerber odbył 2 -godzinną kon- 
farcnoyę z p. Prądem. W edług bardzo zbliżo
nej do tego posła Ostdeułsche Rundschau, p. 
Koerber na wstępie konferencji oświadczył, że 
nie ma żadnego polecenia utworzenia nowego 
gabinetu i pragnie tylko dowiedzieć się,- jak 
niemieckie stronnictwa z*ohowałyby sie w zglę
dem kwestyi powołania do gabinetu męża zau
fania lewioy. Po3oł Prade wyłożył, jak sobie 
wyobraża zadanie takiego ministra, p. K oer
ber przrjął to do wiadomości... Tyle organ p. 
W olfa. Natomiast inspirowany z otoozeaia p. 
Kcerbera Neues Wiener Tagblatt zapewnia, że 
nie tylko powołanie do gabinetu r. Pradego, 
ale wogóle reprezentanta stronnictwa niemie- 
eko-narodowego, po wozorajszej konferencji 
powinno byó uważane jako usunięte Mniej w y
raźnie zaznacza to takie Neue Freie Presse.

Wprawdsie pomiędzy sprzymierz onemi
stronniot wami lewioy niemieckiej, stronniotwo 
ludowe jest najliczniejsze i dla tego nie m o
żna się dziwić, że p. Koerber najprzód zwrócił 
się do niego, Jednakże trzeba naprzód zważyć, 
że to jest z pomiędzy «tro"niotw zorganizowa
nej niemieckiej lewioy, najradykalniejsze. Ra- 
dykalnem w kwestyaoh społecznyoh i pra
wnopolitycznych. P o i  tym ostatnim względem 
na wozorajszem ‘ posiedzeniu delegacji austr 
aokiej, poseł Lemisoh (z Karyntyi) z oyniczną 
otwartością wyłożył zmierzająoy do zniesienia 
umiijrealnej między Austryą a Węgrami, program, 
aby potem było łatwiej połąozyó Austryę ści
śle z Niemcami. Byó może, iś > nie całe stron
nictwo niemieoko-narodowe posuwa się w tym 
względzie tak daleko, jak dr. Lemisoh, ale że 
znaozna częśó posłów niemieoko-narodowych w 
zgodzie z frakcyą niemieoko-radykalną Sahoe- 
nerera i Wolfa, zgadza się na ten program roz- 
bioia monarchii austro-węgierskiej, nie nlega 
wątpliwości.

A  p. Prade należy właśnie do skrajnego 
skrzydła tego stronnictwa. Są tam inni posło
wie, jak Steinwender, Hochenburger, Hofmann, 
więcej zbliżeni do umiarkowanych i austrya- 
ckieh przekonań. Natomiast p Prade reprezen
tuje najbardziej szorstki odoień stronnictwa 
niemieoko-ludowego. Urodzony r. 1853, zajmo
wał się za młodu tkactwem i handlem, potem 
był urzędnikiem towarzystwa asekuracyjnego 
w Liberou, w  r. 1885 został tam wybrany wi- 
ceburmistrzsm, tegoż roku wstąpił do Izby po
selskiej, w której wygłaszał zawsze najbardziej 
radykalne mowy, posuwając się zwłaszcza w 
ostatnich czasach do elukubracyj wprost anti* 
dynastycznych i antipaństwowyoh. Dlatego też, 
gdy za rządów hr. Ciarego- powstała myśl w y
brania na mocy kompromisu p. Pradego wice
prezydentem Izby, katolickie stronnictwo .lu 
dowe stanowczo zaprotestowało, oświadczając, 
że raczej każdemu innemu kandydatowi lewi
oy oddałoby głos, tylko nie Prademu. 1

Prawda, czasem wobec takich Rabagasów 
dopisuje taktyka ułaskawienia ioh szorstkości 
pozorami władzy i znaczenia, którą to taktykę 
praktykuje tak zręcznie pani Ewa Blount w 
kurnidyi 8aidou. Jednakże zbyt szczerzo pra
gniemy dobra monarchii, abyśmy jej doradzać 
mieli takie zawsze problematyczne ekspery
mentu.

Sprawozdanie poselskie
księcia Pawła Sapiehy.

Dnia 9 bm. w Krośnie stanął przed swy
mi wyborcami z gmin wiejskioh Jasło Gorlice-

Krosno książę Paweł Sapieha, poseł do Rad7 
państwa. Posiedzenie odbyło się w sali „So
koła" po południu, w  obeo kilku tysięcy w y
borców i gości. Prezesem sejmiku relacyjnego 
obrano jednogłośnie p. dr. Czaykowskiego bur
mistrza miasta Krogna; wicspr©zezem p. Szu- 
bra, włośoianina z Suchodola; sekretarzami p. 
Kotulę, dyrektora szkoły w Krośnie, i Nawro
ckiego, rolnika' z Odrzykonia (kontrkandydat 
w ybór-zy ks. Sapiehy) Wśród gości znajdo
wali się z parlamentarnych kolegów ks. Sa
piehy: posłowie Dr Józef Milewski, ks. Pa
stor, Jan hr, Potocki i p. Stapiński; z posłów 
sejm ow ych: p. Jan Trzeoieski. Przybyli też 
ju ito jako goście, jużto jako wyboroy pp.: Dr. 
Stanisław Nowosielecki, starosta krośnieński, 
Stawiarski z Jedlioza, naczelnik sądu p. Ja
błoński, adwokat Dr. Jugeodfein, Dr. Adam 
Bal, prof, Czerkawski, Stanisław Starowieyski 
i Franciszek M orawski; lioznie zebrało się du
chowieństwo obydwu obrządków, a między in
nymi byli ks. prałat u Huzarski i wiceprezes 
Rady powiatowej ks. kanonik Janiokh Komi
sarzem rządowym był p. Leopold Popiel.

Książe Sapieha zaznaczył w swem prze
mówieniu powody zastoju obrad w parlamencie; 
szukać ich należy —  jego zdaniem —  nad 
Sprewą. Ten sam duch wieje wśród wiedeńskieh 
obstrukoyonistów. oo w  Pozn&ńskiem pomiędzy 
hakatystami; oel js d e a : zgnębić za jakąkol
wiek cenę Słowian i Polaków. W śród różnych 
i wielkich trudności Koło polskie stało nie 
wzruszone przy zasadach sprawiedliwości i to 
mu daje stanowisko wyjątkowo silne wśród 
rozmaitych stronnictw. K oło polskie rozumie, 
że w  polityce najwyższy rozum, to cnota, więo 
i w trudnyoh warunk«oh wyszliśmy czysto. 
Cześó tvm, którzy Kołu przewodniczą, (Brawa).

Dalej rmawiał poseł ogólne postulata. Oo 
dla ludu dało się zrobić przez Koło polskie ?

1) Reforma ustawy o taksach przenośnych. 
Ziasadnioze wnioski posła Sapiehy zostały 
przez rz&d zatwierdzone

2) Ustawy weterynaryjne. Koło polskie 
dokłada starań, ' aby krzywdom, wyrządzanym. 
Galicyi przez Niemoy — nawet drogą dyplo
matyczną tamę położyć.

3) Sankcyonowanie ustawy o komasacji 
gruntów poseł literalnie wydeptał swem sta
raniem w ministeryum, gdzie ustawa leżała 
przez l ‘/2 roku po wysłaniu z namiestniotwa.

4) Szkoła realna w Krośnie. (Brawa! g ło 
sy wdzięczności z audytoryum).

6) Sprawa cieszyńska, (brawa), w ozem 
wielkie zasługi położyli ks. Świeży i p. Jawor- 

1 ski. —  Ostateczny rezultat jeszcze nie osią
gnięty, leoz Koło polskie szturmować u r-ądu 
nie przestanie.

Następnie mówca poruszył to, co jeszcze 
jest do spełnienia: Przymusowa asskuracya, 
rady opiekuńoze, sądy rozjemcze, reforma no- 
taryalnej instytuoyi i t. d.

Nieraz — mówił p. poseł — narzekamy, 
że Koło polskie tego lub owego nie zrobi ło, 
zapominająo o tem, co juź zrobiło w  ostatnich 
czasach dla kraju. Pamiętajmy, że ono nie jest 
wszechwładne leoz może mieć siłę nader wiel
ką i więcej jeszoze ztziałaó dla kraju, jeśli ca
ły kraj za niem stać będzie Krytyka zawsze 
jest dozwolona, lecz u nas przeciw Kołu pro
wadzi się systematyczną walkę — i w  środ
kach się nie przebiera. Z tego korzysta tylko 
nasz nieprzyjaciel, wróg naszego narodu zacię
ty, wróg religii i K ościoła : socyalna demokra- 
oya. W  jednośoi i miłości tylko może byó na- 

j sza siła. (Długotrwałe oklaski.) L

B)

Ruskin i kult piękna.
(Ciąg dalszy).

"W obec takioh warunków, łatwo sobie już 
wyobrazić, że ten fanatyk piękna potrafił w 
duszach ohłodnyoh Anglików rozbudzić zapał 
do sztuki i że potrafił je  pohnąó w wym arzo
nym przez sienie kierunku. Nie ohodzi nam 
na razie o to, ozy ten kierunek był dobrym, 
lub ozy Ruskin jest jednym z tyoh, którzy 
ludzkości jakieś nowe pokazali horyzonty, leoz 
o to, że miał warunki uzdalniaiąoe do porywa
nia tłumów. Tysiąo lat wsteoz byłby może w y
tworzył sektę religijną, dzisiaj w teoryi stał 
Bię sekoiarzem estetycznym, w  praktyce, agita
torem w wielkim stylu To, oo jako jednostron
ność z&rzuoimy mu przy omawiania treści 
dzieł jego, to tu uznajemy jako źródło jego 
powodzenia^ Każdy sekoiarz i agitator musi 
oyó jednostronnym, musi się zapatrzyć w jeden 
ideał i wszystko doń chcieć sprowadzić, jeżeli 
się ma zdobyć na energię, potrzebną do porwa
nia tłnmu. Jak każdy agitator, jest Ruskin 
współczesnym w  każdym oaiu i może się jak 
ohoe gniewać na współ ozesne brzydoty, nie 
fcmieni tego faktu, że właśnie ten gniew daje 
mu tę siłę, którą ciągnie za sobą szerokie ma
sy publiczności. To daje mu aktualność taką, 
że jak mówi Sizertmne, „nie potrafił wzruszyć 
kamieni, leoz zmusił do słuchania filozofii pa
nie z towarzystwa, oo może jest rzeczą trudniej
szą, niż tamto. Nie nakazywał zmiany porom 
!roku, leoz w  dniu, w którym zażądał, aby ma- 
larze malowali kwitnące jabłonie, wszystkie 
sale akademii pokryły się niemi*. Nazwaliśmy 
g  i agitatorem w wyższym stylu, bo me oho- 
dziło mu o polepszenie jakiegoś tam szczegółu 
bytu materyalnego, leoz o pięano, a ohoó i tu 
nie umiał on się powstrzymać od jednostronności, 
przecież już sam rodzaj dążenia dał mu tę wyższość 
stylową. Wartość jego wysiłków jest też o ty 'e  
"większą od innych agitatorów. żs> wymagały 
one więcej inteligencji, wykształcenia, więcej 
zapału i więcej natężenia sił, już ohoóby dla 
tego, że ohodzi tu o szersze horyzonty. Gwia 
&ćl* ideała j  est tutaj odleglejszą i  m niej p rzy '

stąpną dla oka profana z tłumu, niż to się 
dzieje z jakąś korzyścią materyaluą. Egoizm, 
który zawsze jest nejpierws«ą instanoyą, gdy 
ohodzi o wywołanie jataegoś ruohu w tłumie, 
mniej był na pozór angażowanym w sferze, 
na której się rozwinęła działalność Ru skina.— 
Chociaż więo nie można o nim mówić, jak 
o jakimś odkrywoy nowych dróg do szczęścia 
ludzkości, to przecież, gdy się zw&ty, że dzieła 
jego rozohodzą się w  setkaoh tysięoy egzem
plarzy, że oała Anglia patrzy dziś na sztukę 
oozyma Ruskina, że nie będąo sam twórcą dzieł 
nowych, jako krytyk, słowem i pismem stwo
rzył kierunek w  malarstwie angielskiem, który 
odbił się na sztuce oałej Europy — ten rezul
tat pracy żywota czyni go już godnym śledze
nia śladów myśli jego, pozostawianyoh w dro
dze do upragniony oh oelów.

II.
W dziełach Ruskina obserwować można 

wszystkie plusy i minusy, jakie pozaznaoza-
liśmy w ohar&kteryscyoe jego poscaoi. Zaraz 
ua pierwszy rzut oka uderza czytelnika pe
wna dziwaoznośó w wyszukiwaniu tytułów. 
„Uwagi o budowauiu owczarni", „Królowa po- 
wietrza", „Munera ptilveris" (Dary prochu), 
aMesjasz miłości", „Kwiat dzikiej oliw y", „Se
zam i Lilie", „ Aratra Bentelioi , „Na starej 
drodze" i „Ojcowie nasi tak mówili" —  oto 
tytuły jego książek. Mają one w sobie tajemni
czą seusaoyjuość, ale zarazem i pewną dziwa
czną oryginalność samouka. Niektóro tylko 
dzieła, jak „Malarze współcześni", „Siedm lamp 
architektury" i „Kamienie weneckie" odrazu 
mówią o swojej treśoi. W  tamtych nieraz i oałą 
książkę się przeczyta, zanim się można dowie
dzieć, czy tytui związany jest z dziełem fakty
cznie, ozy tylko dowolnie, aluzyjnie. Drugą 
rzeczą, która się na pierwszy rzut oka nasuwa 
podczas czytania Ruskina, jest zupełny brak 
kom pozycji. Ruskin sam ozuja potrzebę uspra
wiedliwienia się w tej mierze, gdy mówi na je 
dnam miejsou, że nio można brzozie nakazać, 
żeby z góry wiedziała, j&ki kształt przybierze. 
Jak w opisanym powyżej wykładzie, tak i tu 
zawadza Ruskin w drodze do swoioh konklu- 
«yj o wszystkie dziadziny wiedzy. W  ©piszoh

jego ezuó na każdym kroku, że pisze je  czło
wiek, który jest niemal : niewolnikiem nagro
madzonego w pamięci materyału obserwacyj
nego. A le chociaż skutkiem tego zatraca się 
wszelka systematyczność wykładu, otrzymuje 
ozytelnik w  zamian za to inną cechę, która 
sprawiu, że książki Ruskina mogą czytać tłu
my. M ówiąc oiągle o rzeozaoh widziany oh, pi
sze Raskiu. ogromnie plastycznie i z tym  za
pałem, j&ki daje opowiadającemu żądza uzmy
słowienia komuś rzeczy, której ów ktoś me 
widział. Ogrom zaś rzeczy, widzianyok wła
snymi oczyma, sprawia, że Ruskin me ma po 
prostu ozasu na budowanie suohych, abstrakcyj
nych akayornatów, lecz oiągle przenika go żą
dza operowania materyałem namacalnym. Dzię
ki temu też książki jego posiadają barwną, ma
larską ; niemal rozmaitość i zawsze są zajmują
ce. Mó wiąc o dwóch malarzach, zamiast fiiozo- 
fiozno-.utexaoki.«go uogólnienia ich różnic, daje 
Ruskiu opis dwuoh obrazów tyoh malarzy, za
miast pisać o zmianach barwy w herbie tego 
lub owego miasta, daje nistoryę tych miast; 
ohoąo wykazać różnice piękna w kształtach 
ludzkich, przeciwstawia opis Apollina z Syra 
kuzy opiaowi współczesnego Anglika z oylin- 
dram na głowie i z wyizczotkowanemi boko
brodami. Gdy wreszcie ohoe dać dowód, że 
wiek X I X  me spełnia należyoie s wuj ej misyi 
cywilizacyjnej, wyjmuje z dziennika opis ja 
kiegoś ct ramatyoznego wypadku, powstałego z 
nędzy i drukuje go w tekście książki ozerwo- 
nemi lit< rami. Słowem jest to malarz, który 
ohwyoił za pióro, a nie literat, który usiłuje 
malować. Z tych cech jednakże widać zarazem, 
że ma oi i  warunki podobania się szerokim ma
som publiczności. Nie upokarzając nigdy czy
telnika narzucaniem mu jakiegoś powikłania 
m yślowego, któregoby on rozwiązać nie potrafił, 
oa tytuł u aż do końca książki zajmuje go, ba
wi, zaciijkawia; zaspokaja w nim chęć dowie
dzenia i .ię o wielu rzecz&oh, istniejących na 
świeoie, ' zaporaoaą tyoh środków przelewa 
weń zw olna swój własny zapał dla przedmio
tu i wy twarza w nim zachwyt, podobny do 
swego.

"W apominuliśmy już poprzednio, jak się

ten zachwyt w  Ruakinie obudził, mianowioie, 
że stało się to pod wpływom przyrody. Przy
toczony na wstępie wierszyk dziesięcioletniego 
Ruskina, jest charakterystycznym nietylko 
dla niebywałej w  tym wieku powagi, ale że 
w wierszu tym zamknięty jest, j&k drzewo w 
ziarnku cały późniejszy Ruskin. Obserwająo 
przyrodę, ale nie oałą, tylko pod postaoią góry, 
rośliny, nieba, ohmury itd., nauozył on się oe- 
nió tylko piękno pozornego spokoju i harmo
nii, jaka się w przyrodzie objawia. Zajęły go 
więo linie, barwy, plastyka w tem wspóinem 
zlaniu się, z jaką występują na powierzohni 
dla oka. Przyzwyozaił się po prostu do odozu- 
wania zadowoleń wzrokowy oh i gdy nawet z 
czasem zaczął się zapuszczać w naukowe ba
danie przyczyn tyoh zjawisk, które mu spra
wiały przyjemność, przecież oadania te podpo
rządkowywał ciągle ! poozuoiu estetycznemu. 
W ięc pokłady geologiczne zajmują go ze 
względu na falistość swoją, góry ozarują go 
barwą lub konturami. O ile zaś nauka nie ma 
do czynienia z jedną z tyoh cech, o  tyle przestaje 
go nietylko obchodzić, ale staje się dlań nawet 
do pewnego stopnia przedmktem, godnym lekoe' 
ważenia. Poo zuoie estetyczne jest według Ruski 
na jedynym stygmatora wyższości człowieka, 
wszystko inne, nawet nauka, jest tylko dalszą 
komplikacyą i speoyalizaoyą instynktów takich, 
jakimi do żyoia posługują się zwierzęta. W  myśl 
tego, żąda Ruskin oddania się kontemplaoyi 
estetycznej nad przyrodą, a badanie przyozyn 
zjawisk usprawiedliwia o tyle, o ile one mogą 
wzmagać tę kontemplaoyę. Iiekroó jednak na
uka czyni osohłem patrzenie na przedmioty i w i 
dzenie chce zastąpić wiedzeniem, rzuca się na nią 
Ruskin z tą samą namiętc ością, jaka oeohuje 
jego zachwyt. Dlatego nie próbuje ,on sobie 
nawet tłom&czyó istoty poozucia estetycznego, 
przenosząc ponadto pracę potęgowania g<o w  so 
bie. W  ten sposób badając przyrodę ogólnie^ 
oiągle z jednego punktu widzenia, położonego 
gdzieś bardzo wysoko i widząc tylko karmo 
nijny spokój zarysów . ogólnych, traoi Ruskin 
z oczu szczegóły tyoh zarysów. W idzi tylko 
spokój całości, a gubi z oka walkę i ruch czą 
steocek składająoyoh się M  tę oktaśó. Z  to**

powodu odmawia on raoyi bytu wszystkim 
objawom  walki, a przyznaje ją tylko temu, oo 
jest spokojnem. W  przytoczonym wierszu jaka 
wyższość przyrody nad sztuką, przytaoza już 
10 letni Ruskin to, że ona „grobów nie wznio
sła". Nie widzi on, że ta przyroda składa się 
zupełnie z tylu grobów oo narodzin, tylko że 
rozumiejąc dokładniej szczegóły życia ludz
kiego, widzimy lepiej, i narodziny i groby a 
tam nikną one w ozarująoym chaosie żyoia przy
rody. Złudzony tak Ruskin ohoiałby ten brak 
poczucia śmieroi przenieść do wszystkiego i 
dlatego irytuje go teorya ewolacyi, irytuje re- 
ligia mówiąca o śmieroi, irytuje ekonomia tra
ktująca o „walce o byt* itd.

W  tem siedzi cały Roskin, na tem pole
ga jego jednostronność poięoia przy całej 
wszechstronności materyału, którego czepia się 
w  swych dziełaoL Mówiliśmy o tem obszerniej, 
bo nawet w sztuce, gdzie estetyozny punkt 
widzenia jest wyłąoznym, jest Ruskiu jedno
stronnym pod tym względem, że poezyę widzi 
tylko w  harmonii, w spokoju, a nie uznaje, bo 
nie widzi jej w waloe i ruohu. Sztuka, która 
jest ozemś wielkiem w obeo nas, jest zdaniem 
jego w  obeo przyrody tylko jej „uwielbieniem"— 

to tej z wysoka oglądanej, pozornie spokoj
nej i harmonijnej przyrody. Artysta, ma we
dług Ruskina, obserwować przyrodę, ale broń 
Boże, żeby się poważył dąiyó do rozumienia 
jej za poraooą środków teohnioznyoh lub nauko
wych. To w nim zabije piękno, i roilość, która 
jest jedynie rodzioielką dzieł sztuki. Musi pa
trzeć i Błuohaó z daleka tak, żeby widział i 
słyszał harmonię całości, a nie dostrzegał dys- 
sonansu szczegółów. Gdyby zaś doleciał go ta
ki dyssonans, to mu go w swojem dziele utrwa
lić nie wolno, boby to było, według Ruskina, 
aowodem niższości twóroy. Wszystko, co psuje 
mu tę harmonię, czy to komin fabryczny, ozy 
kanał, czy bitwa, jest dla Ruskina wstrębnem. 
Dla tego między najogólniejszymi ruskinowski- 
mi prawidłami sztuki, znajdują się następujące 
dwa paragrafy: Pogoda w spoczynku lub w ak- 
cyi i twarz wolna od wszelkiej zmazy lub 
boleści.

fl>okoi o m l i  autępi).



2 PRZEGLĄD e dnia 13 Stycznia 1900.
Po pięknej i wyczerpującej temat mowie 

księoia Sapiehy, zabrał głos jego dawny kontr
kandydat Nawrocki, włościanin. Mówił o wszyst- 
kietn razem, zupełnie od rzeczy — włościanie 
mu przerywali za jego wycieczki prziciw K ołu  
polskiemu, Sejmowi, pauom, księżom itd .; bili 
lednak brawa, gdy mówił czule o nędzy chłop
skiej — której powinno się zaradzió. Szkoda 
tylko, że mówca nie podał środków, którymi 
możnaby przyjść z pomooą biednemu ludowi.

Znakomicie odpowiedział ks. poseł Pastor, 
wykazująo bezpodstawność zarzutów, podnie
sionych przez Nawrookiego. W ywodom  ks. Pa
stora towarzyszyły długie oklaski.

Następnie zabrał głos poseł Stapiński. 
W  długiej, około 1 */* godziny trwającej mowie, 
wylał wszystko, co miał na serou. Mówił o 
wszystkiem, nie szozędząo nikogo. W edle jego 
zdania, to K oło nio dla ludu nie zrobiło, —  a 
to, co jest, to nie jego zasługa, leoz ludu, iż 
się dopominał swyoh praw,

Włośoianie domagali się, aby mówoa nie 
odstępował od tematu, leoe prezydyum dozwo 
liło mu się wygadać. Dzięki temu taktowi, pa
nował zupełny spokój pcdozas wszystkich mów 
i nie rzucano nieparlamentamyoh słów z ża
dnej strony.

W ybornie odparł zarzuty p. Stapińskiego 
p. prezes sądu Jabłoński.

Dr. Jugeudfeiu adwokat, z werwą streścił 
to, oo poseł zrobił dla Krosna i okolicy i po
dziękował księciu za jego starania, a lud grom' 
kiemi oklaskami wyraził swemu posłowi wotum 
zaufania, przeciwko któremu ani jeden głos 
nie

tama, pr 
podniósł się z protestem. 

Po wiecu odby'była się uczta u burmistrza 
p. dra Czajkowskiego, na której były repre
zentowane wszystkie warstwy wyborców, za
równo obywatelstwo wiejskie, jak urzędnicy, 
mieszczanie i rolnicy wiejscy z p. Szubrą, 
członkiem Bady powiatowej, na czele.

Z e  z j e z d - T j -
właścicieli młynów parowych i amerykańskich

na Podolu.
Tarnopol 10 stycznia 1900.

Skutkiem zniesienia obrotu miewa grozi 
młynem galioyjskim wprost rnina, albowiem 
odjęto im moineśó eksportu m ąki Zakrrątano 
się więo, aby znaleśó jaki inny sposób podtrzy
mania tej niezmiernie ważnej gałęzi przemysłu 
rolniczego. Powstał projekt wezwania rządu, 
aby częściowo zastąpił ulgi z obrotu miewa 
(Mahlveikehr), obeonie zniesionego, „reekspedy 
cyą“ czyli pewnym zwrotem z frachtu Wedle 
tego projektu mają koszta przewozu zboża ze 
staoyi producenta a do staoyi młyna b przy 
doliczeniu kosztu transportu wyrobu młynar
skiego ze stacyi młyna b aż do stacyi zbytu c 
razem nie więcej wynosić, jak bezpośrednia 
taksa przewozowa od staoyi a do staoyi c. Pro
jekt ten, podniesiony przez młyny ztohodnio- 
galioyjskie, wedle krążących pogłosek ma szan
se urzeczywistnienia, zauważyó jednak należy, 
że koncesya ta wyszłaby na dobre właśnie 
tylko młynem zachcdnio-galicyjskim, kosztem, 
wszystkich młynów wschodniej Galicyi, albowiem 
przyczyniłaby się tylko do tego, że młyny w za
chodniej części kraju z łatwością by mogły ścią 
gnąć surowiec (zboże) se wschodniej Galicyi, tern 
samem jednak młynom podolskim, odjęłoby mo 
żność utrzymywania dotychczasowego ruchu, to 
znaczy, że przeważną część galicyjskiego przemy
słu młynarskiego po prostu by zabito■ M łyny po
dolskie bowiem znajdują się od czasu zaprowa
dzenia ceł ochronnych w nader trudnem położe
niu pod względem zaopatrywania się w zboże: 
w  razie, gdy zapasy bądź przez nieurodzaj, 
bądź przez forsowny wywóz lub przez inne o- 
koliczności się wyczerpią, są one p o z b a w i o 
n e  m o ż n o ś o i  zaopatrzenia się w zboże po 
oenie przystępnej.

Ze wrehedn i północy granica rosyjska, 
na której rło prrewczowe wynofi 3 Kor. 60 
bal. cd centnara metrycznego, zsś z krajów za
chodnich sprcwsdzsć zbefa zno^nż niepodobna 
z powodu zbyt uysokich taryf, przewozowych. 
Zmuszcne tą tedy młyny pcdohkie na wiosnę 
i w lecie z a w i e s z a ć  ruch i czekać na n e- 
w e  ż n i w o .  Insczej »ię p r z e d s t a w i a j ą  
sfosenki młynów ś r o d k o w e j  i zachodniej 
G alicji. Skcro się tam i na Bukowinie zapasy 
wyczerpią, stoją dla nich otworem "Wfgry ze 
swymi n ie p m b n n jm i taparami zboża, za któ
re n ie  t r z e b a  o p l a o a ó  cła. Tego stanu rze- 
czy nie uwzględni'! psncwie, k lćizy  projekt 
„reezjedycyi" przedłożyli, w przeciwnjm  bo
wiem razie nie by lity  tego tż  nadto J e d n o 
s t r o n n i e  c b m y i l a n  e g o  p r o j e k t u  ped- 
dali pod rczw igę władz kompetentnych.

Celem przeszkodzenia, aby ten dla tej 
części kraju tak zgubny projekt do skutku nie 
doszedł i w  celu obmyślenia innych środków 
zaradczych odbywają się w Tarnopolu w lo- 
kalncścisch hotelu podolskiego od 3 dni nara
dy reprezentantów wszystkich młynów podol
skich, do których ma się przyłączyć „gros" 
młynów wschodniej Galicyi. Bezulłatem tych 
obrad dotąd było wysłanie 2 telegramów do 
JE. ministiów kolei i handlu o wstrzymanie 
akcyi aż do nsdejścia petycyi i projektu — 
dalej wysłanie deputsoyi z przedstawianiem do 
Koła polskiego, ministra handlu i namiestnika 
kraju, w kcńcn petycja  do Izby posłów, za
wierająca argnmenta, powyżej w jłtszczcne.

Zjazd równocześnie przedkłada projekt 
zastępujący częściowo obiot miewa premią 
ekspertową za mąkę ze zboża importowanego z 
zagranicy i obniżeniem frachtu za granicą za 
eksport tej mąki via Oświęcim, Łaube, Simbach 
i Buohs. Poczyniono już krokig o poparoie tego 
projektu u dotyozacych izb handlowych.

Obrady zjazdu trwają dalej.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 12 stycznia.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się dopiero o 
godz. 7, gdyt przedtem toczyła się poufna, 
a bardzo gorąca debata nad wyborem drugie
g o  wiceprezydenta miasta.

Gdy prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  
otworzył posiedzenie, pierwszy głos zsbrał 

pref. P a w l e w s k i  i odczytał interpelację, 
podpisaną przez dwudziestu sześciu radnych, 
dlaczego p. prezydent cdjął starszemu inżynie
rowi magistratu p, Łempiekiemu, dotychczas 
przezeń spełniane agendy budowy i utrzyma
nia dróg, a porucaył mu nadzór nad czyszcze
niem i konserwowaniem kanałów, czynności 
zaś p. Łempickiego poiuc2j ł  urzędnikowi 
młodszemu, a już i tak pracą przeciążonemu.

Interpelanoi krytykują to „dorywcze" 
zarządzenie i żądsją cd prezydenta, by pedał 
do wie dc mości motyw a, jakie się na to złoży
ły  , wreszcie zapytują, czy prezydent jest skłon* 
ty rozporządzenie to oefnąo.

Prezydent odpowiedział, że w dziale te- 
ohnioznym za ozasów jego trzy i pół letniego 
urzędowania jest to pierwsza ważniejsza zmia
na personalna; ale również pierwszym w 
29 letni«j erze ustawodawozej jest wypadek, że 
radni zapytują o motywa zarządzonej zmiany 
personalnej. Prezydent miasta jest odpowie
dzialny wobeo Bady za urzędowanie organów, 
jemu podwładnych i przeto musi —  jak to 
dotąd było — mieó wolną rękę w tej dzie
dzinie.

W  interesie moim własnym —  mówił dr. 
Małaohowski — byłoby właśnie po'lać żądane 
motywa, ale w interesie powagi i godnośoi u- 
rzędu prezydenta to nie jest, by prezydent pu
blicznie ogłaszał, dlaczego tę a tę ozynnośó 
poruozył temu a temu urzędnikowi. Egzekuty
wa musi pozostać pr«y prezydenci. "Więo mo
tywów poda ó nie mogę, ale mogę podaó fakta. 
Oto p. Łempicki jeszcze w  październiku z. r. 
prosił mnie, bym go uwolnił od działo dróg, 
leoz wówozas nie mogłem preśbie jego uczynić

manie, że zmiana tych stosunków nie leży , ka na wiosennej łące i widok z z Bieoza Ko- 
w mooy ludzkiej, i że tak już być musi. W y- j towioza, bardzo intenzywne w kolorze akwa

rele Malinowskiej, dwa malutkie obrazki o le j
ne Bratkowskiego i wreszcie trochę za słodkie

gląda to po prostu tak jak gdyby topografia 
Lwowa, klimat był temu winien, jak gdyby 
ludzie tutejsi ulepieni byli z innej gliny, a 
przynajmniej z góry pozbawieni byli potrze
bnego do admiraoyi artystycznej organu. To 
oozywiśoie jako jakiś aksyornat nie ma naj
mniejszej podstawy i tylko zupełne nieuwzglę
dnianie motywów, może taki chwilowy 
wylew goryozy podnieść aż do godności nie
odmiennego prawidła. Dość bowiem przytoczyć 
choćby dwie okoliczności aby zrozumieć, że 
Lw ów  musiał dotąd stać poza Krakowem, pod 
względem żyoia artystycznego. Po pierwsze 
Lwów, jako stolica, je«t miastem miodem a 
powtóre Kraków od dawna ma szkołę sztuk 
pięknych dokoła której grupowali się zawsze 
artyści. Z  tych dwóch okoliczności da się wy
snuć całe mnóstwo motywów drobniejszyoh, 
któryoh dział* lnośó dostateozDie tłómaozy sła
be ożywienie ruchu artystyoznego we Lwowie.

zadość, gdyż roboty były  w pełnym toku. Da- j P rzy dobrej woli stosunki mogą i muszą się 
lej gdy p. Michalski jako pierwszy wioeprezy- zmienić na lepsze. Jeszcze dwadzieścia lat fce- 
dent objął dział budonniotwa, powiedziałem 
mu o prośbie p. Łempickiego, i pytałem, czy
—  jako odpowiedzialny za ten dział — zgo
dzi się na tę zmianę. P. Miohalski zgadzał się.
Nie poprzestałem jednak i na tern — mimo, 
że pp. interpelanoi zarzuoają mi „dorywozośó",
— leoz zapytałem p. Hoohbergera, dyrektora

lepsza
mu było tu, jak powiedzieliśmy, z*ledwie kilku 
malarzy, a dzisiaj jest ioh blisko stu. ~Vszys- 
cy mają zarobek, jedni większy, drudzy mniej
szy ale mam go wszyscy, a niektórym dzieje 
się nawet bardzo dobrze pod względem ma- 
teryalnym. Gdyby istniojąoe we Lwowie To- 

pytałem p. Hoohbergera, dyrektora warzystwo sztuk pięknych więcej się starało o 
urzędu budowniozego o zdanie, a i on w ra- częstą zmianę dzieł na swojej wystawie, toby 
mach swojej odpowiedzialności nie miał nio ! i publiczność bardziej zajmowała się sztuką i 
przeoiw temu. Oto są fakta, z których się ok a -! ohodziłaby na wystawę dla przyjrzenia się 
żuje, że nie działałem dorywczo, i że odjęcie obrazom, a nie jak to się teraz dzieie, dla od- 
p. Łempiokmmu działu dróg stało się na jego ; prawiania wielkioh, gromadnych rendez-vous. 
własną prośbę. s Że pod tym względem można we Lwo-

oo P a w l e w s k i  oświadczył w myśl wje zrobić więcej' niż się robiło i robi dotych- 
§ 33 statutu, że me jest zadowolonym z odpo- ozas, tego dowodem świeże założenie prywa- 
wiedzi prezydenta i postawił w i m i e n i u  tnego salonu sztuki we Lwowie. "Wiaśoioiel je- 
w l a s  n e m  wniosek nagły, by Bada uchwali- g 0 p# Klimkiewicz jest kupcem i jako taki 
ła przywrócenie status ąuo i wybrała komisyę oświadcza wyraźnie, że ohoe zysku dla siebie, 
dla zbadania motywów nadania p. Łem pick ie-: j nie puszczałby się na przedsiębiorstwo, któ- 
mu innyoh ozynnośoi. ! reby nie dawało gwaranoyi że się opłaci. Nie

W dyskusyi nad nagłośoią tego wniosku można jednak przeczyć, ż© oprócz tej korzyści 
przemawiali pp. Bardasz, prof. Dzieślewski, właściciela, odniosą z tego korzyść także arty- 
prof. ooleski, dr. Piętak, Piepes-Poratyński, $ci j publiczność. Pierwsi dla tego, że będą 
prof, Dziwinski i ftomanowicz W  głosowaniu mogli dzieła sw© wystawiać na tym nowym 
uchwalono nagłość wniosku p. Pawlewskiego, terenie zbytu i nie będą się musieli uciekać 
a co do meritum, to p. B a r d a s z  postawił d0 rośredniotwa niesumiennych Kunsthandlerów. 
wniosek o przejście nad wnioskiem p. Pawlew- Publioznośó zaś będzie miała o jedną okazyę 
skiego do porządku dziennego. Wniosek p. • więcej, przyjrzenia się dziełom polskich arty- 
Bardasza przyjęto 51 głosami przeciw 37. i gtów. Nazwawszy swoje przedsiębiorstwo „Salo- 

P r e z y d e n t  podziękował Badzie za t a - ' nem sztuki pol-kiej“ wystawił się p. Klimkie- 
kie załatwienie sprawy, nadmieniająo, że ina- wic z na kontrolę publiozną zarówno pod wzglę- 
czej stworzyłoby się precedens, szkodliwy dla dem swojego pośrednictwa finansowego między 
władzy prezydenta. i artystami i publicznością jak i pod względem

Przy sprawie tej p. B o m  a n o  w io  z obowiązków dla sztuki. Ponieważ zaś godne 
postawił jeszcze do regulaminowego traktowa- zadośćuoaynienie obydwu tym wymaganiom 
nia wniosek, by Sekoya budowlana wybrała j^st warunkiem zasadniczym rozwoju przedsię- 
komisyę do zbadania stanu dróg i bruków, bo biorstwa a rozwój połączonym jest nierozer- 
jeśliby komisya ta , rozwaźająo, że nasze walnie z własnym interesem p. KHmkiewioza 
drogi nie trwają i pół roku w dobrym sta- więo spodziewać się można, że p. Klimkiewicz 
nie i że nasze bruki po pierwszym zaraz d e - , wytęży całą energię aby dobrze zrobić sobie i 
szozu tworzą istne jeziora, stwierdziła, że przy-1 drugim.
czyną takiego stanu jest przerwanie p. Lem- j Na rftzie 8<lrn ten w  to nie wielki po-
pickiemu jego prac, wówczas me ma wątph- j kojk ^ e t l o n y  gazem i obwieszony od góry 
wości, że natychmiast przywróconoby p. Lem - j do dohl większymi i mniejszymi obrazami naj- 
pickiego do jego dotychczasowego działu bu- ; r0injaitfzych artystów polskich. Z liczby ioh
dowy dróg. , nR2wisk. między którymi znajdują Bię takie

Przystąpiono wreszcie do wyboru drugie-, jak Mfttejkj w a d o w s k ie g o ,  Janowskiego i 
go Wiceprezydenta. Głosowało 88 radnych. W y- L nych , widać, że p. Klimkiewicz w  świeoie 
brany został p. totan. C i u b o i n s k i ,  b oharz, ftrty»tycznym ponawiszywał już rozgałęzione 
47 głosami ; p. Heppe otrzymał 32 głosy, prof. sto^ n k i i zapewnił sebie prace artystów ze 
Gryziecki, który kandydatury swej zrzekł się wszystkich stron Polski. Pomagsł mu w tern 
leszcze przedwczoraj, otrzymał 3 głosy, * 6 , głównie dr. Bosenberg, który jako małarz-atr a- 
kartek było czystych. ^ ^  _____________  for sam jest w zażyłych stosunkach z krakow

skimi artystami, a teraz nrządzał p. Klimkie
wiczowi jego salon. Jak na teraz oprócz szozu- 
płośoi, ma salon p. Klimkiewicza tę główną 
wadę, że nie ma w nim światła dziennego, oo 
przeszkadza w  ocenieniu właśoiwości kolorytu.

W śród wystawionych obrazów, pierwsze 
według targi miejsce zajmuje naturalnie Ma
tejko. Jest tam jeden jego obrazek olejny, przed- 

rezszerzehia prawa wyborczego do E ady‘ miej- faw ia jący  Żyikę na Kutnej Horze". Obrezek 
skiej. W  roku 1898 pref. Thnllie postawił Jo ten reczeA f zklf>'. z“ łB^ A e ^

P. Ć i n o h c i ń s k i  podziękował za w y  
bór i ośw iadczył: „będę się starał dla mo
jej ukoohanej gminy być jak najpożytecz
niejszym".

Budżety fnndacyj, zostających pod zarzą
dem gminy, na posiedzeniach budżetowych 
nierczpatrywane z braku ozasu, wczoraj przy
jęto en bloc.

Przyszła następnie pod obrady sprawa

regulaminowego traktowania wniosek, by Ma-! 
gistrat przedłożył projekt reformy wyborczej 
przez rozszerzenie prawa wyborczego, ewentu
alnie zaprowadzenie kół wyborczych lub gło
sowanie dzielnicami.

Sprawa w regulaminowem traktowaniu 
przyszła najpierw do Magistratu, który oświad
czył się za przejściem do porządku dziennego 
rad wnioskiem p. Thulliego, natomiast Sekcya 
organizacyjna, nie podzielając zdania Magi
stratu, pTzyszła z wnioskiem, by  wybrać ko
misyę, któraby wzięła zasadniczo pod rozwagę 
sprawę zm iary ordynacji wyborczej gminnej 
w kierunku rozszerzenia prawa wyborczego. 
Do kr m isji tej oprócz członków sek cji V-tej, 
wejść mieliby trzej członkowie wszystkich in
nych aekcyj. "Wniosek ten , przedstawiony 
wczoraj przez p. E o m a n o w i c z a ,  po prze
mówieniach pp. Thulliego, Boszkowsiie go i B y
ka, został przyjęty.

Debatowano jeszcze nad sprawą założe
nia „Przeglądu rozporządzeń Magistratu" jako 
dwutygodnika, co wedle obliczenia Magistra
tu m ;ałoly  kosztować 600 zł. Sprzeciwiał się 
temu p. dr. Lilien i p dr. Piętak, jako rzeczy 
drogiej i niepcżytecznej, zwłaszcza, że jnż ta
kie pismo dawniej wychodziło, a zwinięto je, 
bo okazało się niepotrzebnem. W  głosowaniu 
oświadczyło się za wnioskiem Magistratu 23 
radny oh, przeciw 9.

Czy uchwala jest prawrmccną, na to nie 
ma zgedy nawet wśród radnych, bo z pewyż' 
ezego stcsnnku głosów wynik*, że nie by 
ło kompletu, oddano bowiem razem 32 gło
sy, a do kompletu potrzeba obecności 40 
członków ; ednskże i prezydent i gospodarze 
Bady oświadczyli, że gdy się odbywało głoso

w anie, komplet był.
O gedz. 9 /4 posiedzenie skończyło się.

Prywatny salon sztuki.
Powszechnie utrzymują w  sferach malar

skich, że Lw ów  nie jest nnasttm ertystycznom. 
K iedy przed dwudziestu laty Kraków,podobnie 
jak  dzisiaj, kipiał ru«hem artystycznym, lwow
ska kolonia malarska liczyła zahdwie kilka 
głów , niknących wraz ze swoją prcdnkcją w 
chaosie szarej powszedniości życicwej. I dzisiaj 
chociaż przeszło dwa razy większy cd Krako
wa, nie rozwija on ani w  połowie tego życia 
artystycznego co Kraków.

Oto opinia jaką o Lwowie wydsją po 
większej części sami artyści i eto histeryczne 
argnment© na jej potwierdzenie.

"W tenie apodyktycznym i beznadziejnym 
zarazem z jakim się zazwyczaj tę cpinię wy- 
{larza i fatalistyczicj rezygnacji jaka nastę- 

uje gdy kto śmie powiedzieć, że meże i tu 
yć inaczej, cbjawia się zawsze utajone mnie-

gę, gdyż jest on jedyną pracą Matejki, csnu
tą na temacie czeskim. Opirócz tego znajduje 
się tam kilka główek i killka szkiców ołówko
wych do obrazów historyo znyoh, ja k : „Batory 
pod Pakowem", lub ,H cłd  pru sk i. Chaktery- 
stycznym jest mały rysuneik, przedstawiający 
Madonrę. Podczas kiedy inne szkice Matejki 
mają zuchwale pokręcone linie, odznaczające 
się raczej rozmachem i si/t. dramatyczną, niż 
wdziękiem, „Madonna" rysowana jest jakby ja 
kąś inrą ręką, delikatnie i lekko, z niezwykłą 
w szkicach Matejki subtelnością wykończenia. 
Przytem podczas, gdy g łow y Matejki nawet 
kobiece mają w w yrtzie jakąś surowość, głów
ka Madonny jest nadzwyenajnre łagodną, pełną 
pcezyi i wdzięku. W szystkie te szkice Matej
ki rą własnością byłego sekretarza Matejki, p 
M. Gorżkowskiego i przeznaczone są na sprze
daż. Szkoda tylko, że ceny rą tak wygórowa
ne, że aż nieprzystępne.

Następne miejsce zajmują obrazy W rdzi- 
ncwekiego i Janowskiego. Pierwsaty z nich 
przyfłał duży rysunek, zatytułowany „Macie
rzyństwo", na którym wyobrażm ą jest kobieta 
z dzieckiem kilkolelniem, stcjącena międsy jej 
kolanami. Figury prawie naiuralntrj wielkfści, 
rysowane są cłówkiem z podznsczo.ujtt gdzie
niegdzie pistelim i kclorytem. Szkio ten dobry 
ogólnie w wyrazie i ruchu, dla switjego zbyt 
pobieżnego traktowania nie robi dc i i  silnego 
wrażenia. Duży cbraz „Tatry" Janów ekiegc nie 
osiąga także należytego wrażenia, a to z po
wodu braku oddalenia, z które goby p»,trzeć na
leżało na cbraz. Bardzo dobrze wygi ądają za 
to jego trzy piórkowe pejzaże i głowił- at»rca, 
rysowana także piórkiem i zajmująca u  wyra
zie i układzie twarzy.

Między akwarelami prym wiodą pejzaże z 
Wiśnicza Erazma Fabisńskiego (starszegr). 
Przedstawiają ore wszystkie zamek wiśnicki, 
a najlepszymi z nich są widok1' wnętrza zam
ku, np,: podwórze, kaplica, kuohnia, wejście do 
zamku, kiużganki itp. W oiem nych tora ch  tych 
murów i ich perspektywie jest dui'.o pow ie
trza i posępnie klasztornego nastroju. Obrszki 
piórkowe St. Fabisńskiego (młcdsregi ), odzna
czają się znowu dobrą obserwacją i sumien- 
nem jej odtworzeniem.

Pewien kontrast stanowią m iędzy  sobą 
olejne obrazy pp. Tetmajera i Piotn owakiego. 
Pierwszy zsrówno w fignrach (wieśnii iczka) jak 
i pejzażach, cbok doskonałej perspektywy i 
dużego natężenia światła jest jakiś t wardy w 
liniach i surowy w tonach. Pan P iotrow ski 
znowu w pejzażach swoich jest za m ięk k i w 
liniach i niezdecydowany w kolorze, tak, że 
kontury rozpływają się u niego w d elikafnęi 
mgle. W yjątek starowi tylko bardzo dobize 
zacbseiwcuany zachód slcńca w b orze  sosno
wym z płomiennie czerwonjm i pniam i sosen. 
Z  pejzażów godne sę jeszcze u w ag i: 1 iwieciar-

i wymuskane pejzaże Heimrotha. W  końcu 
wspomnieć wypada olejne studyagłów  i kwia
tów Palecznej, kwiaty i portret Pająkównej, 
dwa akty kobiece pastelami p. Kohlera.

Oto i wszystko. Ani pod względem licz
by, ani wartości ogólnej, nie jest to wprawdzie 
wiele, ale w każdym razie można to nazwać 
dobrym początkiem. Wartość dzieł poszoze- 
gólnych jest nierówna, nie wszysoy artyści 
poprzysyłali najlepsze swoje dzieła, ale sam 
fakt, że i te dzieła przysłali, świadczy o 
tern, że w zasadzie zgodzili się na potrzebę 
prywatnego salonu we Lwowie. Spodziewać 
się więc można, że wobeo poparcia publiozno- 
śoi, salon sztuki p. Klimkiewicza niebawem się 
rozszerzy i przy dzieunem świetle oglądać 
będziemy w nim mogli nsjlepsze dzieła na- 
szyoh artystów.

Co i o czem piszą.
Feljetoniata Słowa, warszawskiego konser

watywnego organu, miał zajmującą rozmowę
0 filantropii z pewnym bogatym egoistą. Oto 
jak ją opisuje :

—  Pobyt w Warszawie bywa chwilami wprost 
nieznośny, —  mówił do mnie ten pan. —  Lodzie 
tutaj nie mają poozncia taktu i delikatności. Nie 
ma dnia, żeby nie starano się wyzyskać mnie baz 
żadnej ceremonii. W  towarzystwach, w któryoh by
wam, panie wiecznie kwestnją na Przytnlisko, na 
różne przytułki, na różne nędze. Daję.. vons com- 
prenez... bo przecie mnie o te parę rnbli nie cho
dzi, ale, kiedy się jest raz i drugi skarotowanym, 
to się w końcu idzie do tych domów bez humoru,

werwy... Ale przynajmniej mam tam do czynie
nia z osobami, które znam; jeśli więc daję ta
1 ówdzie, to wiem, że zrobiłem temu, kto mnie ska- 
rotował, przyjemność, że się podtrzymało stosunki... 
enfin... vous savez... mniejsza o to ! Tylko, że nie 
koniec na tern. Ja bywam deranżowany u siebie, 
w domu, przez ładzi, któryoh nie znam, ludzi 
z innej sfery, którzy przychodzą z propozycyami 
absolnment ridicules... Debituje mi taki nieznajomy 
pan, że, ponieważ mam pieniądze, więc powinienem 
kupió akcyę Banku ratunkowego poznańskiego, czy 
tam coś podobnego! Oczywiście nie pozwalam so
bie być niegrzecznym, ale zwracam uwagę tych 
ludzi na to, że mam jnż sferę własnych obowiązków, 
i że, au bout dn compte, te różne dobroczynności 
kosztują mnie do czterysta rubli rocznie.

— Przepraszam — odezwałem się.
— Oo ? Nie wierzysz pan ? —  przerwał mój zna

jomy — je  vons le dis, bom jnż kiedyś to obli
czał. W  każdym razie, gdyby nawet potrącić bilety 
na różne koncerty i ranty i tam dalej, to, zaręczyć 
mogę, że różnemi datkami płacę rocznie trzysta ru
bli. Pensez donc, trzysta rubli —  to suma! I prze
cie nikt tego nie dmkuje i nikt mi przecie za to, 
co daję — nie dzięknje.

— Przepraszam — c dpowiedziałem —  wiadome 
są rzeczy, że i pan, i pańscy znajomi, i wszyscy 
wogóle, którzy coś dać mogą, wszyscy wnoszą 
pewne składki na rzecz licznych tutejszych insty- 
tncyj dobroczynnych. Ale w każdem społeczeństwie, 
we wszystkich krajach, instytu?ye te przez społe
czeństwa są utrzymywane.

Zamożniejsi składają datki na rzecz nbogich 
i chorych i to jest tak naturalne, że się tych skła
dek nie bierze jnż w rachubę; daje każdy — ho 
to jest pewnym obowiązkiem i nikt mu za to, że 
daje, nie dzięknje, bo — inaczej wszyscybyśmy so
bie wzajemnie dziękować wciąż musieli. Ze proszą 
pana o takie ofiary przy każdej Bposobności, to dla
tego, że pan z pewnością nie pamiętałby o prze
słaniu składki na szpital, czy na przytułek, a 
zresztą nie wiedziałby pan gdzie tej instytucji 
szukać.

—  No tak —  zgodził się mój znajomy — ale 
przecie mówiłem, że mnie o miejscowe i zamiejsco
we jakieś fundacye nieznane figury nagabują!

—  Ależ kiedy i to jest bardzo naturalne. Po
między ludźmi tak zamożnymi jak pan, wiele jest 
osób, które byłyby rade przyczynić się nietylko do 
pedtrzynania istniejących już zakładów dobroczyn 
nych, ale też i do stworzenia nowej jakiej insty- 
tncyi, dobro społeczne mającej na celu wiele jest osób, 
które chętnie dałyby większą sumę odraza na jakiś 
szerszy cel, ogólny, którym stworzeniu czegoś no
wego, dobrego leży na myśli, ale nie wiedzą w ja
ki sposób wziąć się do rzeczy, od czego zaeząć, co 
mianowicie zrobić. Przypuśćmy, naprzykład, że cho
dzi o sanatoryum dla suchotników, o domy dla ro
botników, o jakieś muzeum. Niejeden zamożny czło
wiek dałby na to pieniądze, ale nie daje, bo nie 
wie o tern, że się projekt utworzenia czegoś nowe
go agituje. Była kiedyś w jakiejś gazecie wzmianka, 
tego numeru właśnie taki pan nie miał w ręku 
i ostatecznie nie wie...

— Tak jest, to możliwe — potwierdził mój 
znajomy.

—  Dlatego też tacy panowie, którzy już jakiś 
projekt opracowali; tacy, którzy z potrzebami spo
łeczeństwa lepiej od innych są obznajomieni; ludzie 
nietylko z inieyatywą, ale też jednocześnie z ener
gią i wielkim zasobem dobrej woli —  Indzie tacy 
uważają za swój obowiązek wskazywać innym te 
potrzeby, te projekty, te cele; objaśniać, co pilniej
sze, a co mniej jest ważne; wyszukać lud2i bo
gatszych i starać się skierować ich myśli ku ofiar
ności, a ofiarność — na właściwe drogi. Proszę 
przypomnieć sobie: ile to u nas było testamento
wych zapisów bez sensn, ofiar bez ładu, a tylko 
dlatego, że ktoś, który pragnął coś dobrego zro- 
bió, rc bił bez znajomości rzeczy, a nie miał nikogo, 
ktoby jego dobrą wolą należycie pokierował!

Zgodził się na to mój interlokutor.
W  dalszym ciągu rozmowy przyszła nam na 

pamięć świeża wiadomość o zaofiarowania przez dra 
Haseewicza dziesięciu tysięcy rubli na założenie 
szkoły Indowej w Cieszynie.

Skąd ten dar ? Dlaczego dziesięć tysięcy, a 
nie mniej ? A jeżeli 10.000 na założenie było po
trzeba, to jeszcze brak będzie funduszu na jej 
utrzymanie ?

Otóż okazuje się. ie ludzie z Księstwa Cie
szyńskiego, którym dobrobyt ludności polskiej na 
Szląsku leży na sercu, zrobili dokładny kosztorys 
zełożei ia Bzboły w Cieszynie i utrzymania jej przez 
p-eiwsze dwa lata. Potrzebna suma wynosi 11.810 
zł. Dom na ezkcłę musi być wydzierżawiony, tak 
jak i gimnazjum w wydzierżawionym się mieści, 
„Macierz szkolna" bowiem domu na szkołę ludową 
nie posiada.

Czynsz dzierżawny wyniesie 27CO zł,, ale w 
tym domu będłie również, obc-k szkoły, mieścić się 
i cihrorka. Kosztem wyżej wepemnianej sumy za- 
hżorą być mcże szkoła trzyklasowa; większą li
czbę i  las dopiero rczwój szkoły może wytworzyć.

Gdyby panowie przewodniczący i sekreta) z 
„Macierzy" ograniczy]) się tylko do zrobienia po
wyżej wzmisnliowarego kosztoiysu i projektu i nie 
pcstarali arę o zaznajamianie ludzi z potrzebami

leko do otworzenia niezbędnej szkoły. Ale kołatali 
oni do znajomych i nieznajomych i natrafili na dra 
Stanisława Hassewicza, ordynującego w Karls
badzie.

Doktor uznał, że cel jest dobry, kosztorys 
porządnie zrobiony, a że miał chęć ofiarować 
większą sumę na jakiś cel szerszej użyteczności, 
więc też tę sumę na szkołę ludową w Cieszynie 
przeznaczył.

Mój interlokutor przyznał chętnie, że gdyby 
dra Hassewicza nie obznajomiono z kwestyą tej 
szkoły, nie byłby może sam o niej w sposób tak 
szczery myślał i Cieszyn zapewne nie byłby otrzy
mał hojnego darn.

Przyznał też, źe, ze względu na chrześcijań
ską zasadę: „własnego szczęścia w szczęściu bli
źnich szukać należy", nia wypada nietylko się 
gniewać, ale nawet narzekać na tych, którzy, 
w imię tej zaBady, do drzwi możniejszych kołaczą.

Można dać, można nie dać, stosownie do 
tego, jak kto swoje obowiązki rozumie; ale szla
chetność i delikatność uczuć, nakazuje uszanować 
i należycie ocenić wytrwałość tych ludzi, którzy 
przyjęli na siebie niewdzięczną rolę budzenia innych 
do ofiarności na cele filantropii i nauki.

KRONIKA.
Lwów 12 stycznia.

Wiadomości urzędowo. Profesor HI gimna
zjum w Krakowie Stanisław Bednarski, zamiano
wany został dyrektorem gimnazyum w Podgórzu. 
—  Weterynarz posiatowy Michał Serwacki prze
niesiony został z Podwołoczysk do Złoczowa.

Z karnawału. Wieczór tańcujący „Akademi
ckiego klubu cyklistów" odbędzie się w Kasynie 
miejdkiem dnia 24 stycznia b. r. Dochód przezna
czony na budowę sanatoryum dla piersiowo cho- 
ryoh. Zaproszenia otrzymać można w lokalu klubu 
przy ul. Małeckiego 1. 7 za zgłoszeniem się ustnem 
lub pisemnem.

Ślub panny Zofii Hupertównej z-drem Euge
niuszem Barwińskim, urzędnikiem Biblioteki uni
wersyteckiej, synem posła, odbędzie się dnia 20 
bm. o godzinie 9 przed połndniem w kościele św. 
Mikołaja.

Kierownictwo nowego teatru ma być jnż na
najbliższem posiedzeniu przedmiotem obrad Bady 
miejskiej.

Za duszę śp. Janiny Sedlaczkównej, nauczy
cielki i literatki, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
dnia 17 bm. o godz. S1/̂  rano w kościele św. Ma
ryi Magdaleny.

Bankruotwa izraeliekich kupców w Galicyi 
zachodniej mnożą się od roku gwałtownie. Każdego 
tygodnia notujemy ich nieraz kilka. Obecnie znów 
wiedeński związek wierzyeieli ogłasza bankructwo 
Salomona Brilnera, kupca towarów łokciowych 
i sukiennych w Nowym Sączu i Arnolda Willma- 
na, firmy handlowej w Podgórzu pod Krakowem. 
Zbankrutowała też Lea Messner, handlarka towa
rów łokciowych w Przemyślu.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie na posadę stałego 
sługi szkolnego z płacą 625 K. i ekwiwalentem na 
mundur służbowy w kwocie 60 K, Termin do 6 
lutego. — Rady szkolne okręgowe w Przemyśla
nach, Przemyślu, Nowym Sączu, Husiatynie i Bia
łej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z termi
nem do 31 bm

Zamach samobójczy dr. Krattera. Wczoraj 
po południu około godziny 5-tej nadeszła do Lwo
wa zdumiewająca wiadomość, że Kratter, który był 
w drodze do kraju, by się oddać w ręce sprawie
dliwości, popełnił samobójstwo w Krakowie. Wia
domość wnet się potwierdziła z tą tylko różnicą, że 
zamach się nie ndał. Kratter z Hamburga w śro
dę wieczorom przybył do Wiednia, a przenoco
wawszy tam, wczoraj rano ndał się pociągiem bły
skawicznym w dalszą drogę. Podobno tuż przed 
Krakowem, w Krowodrzy chciał już Kratter rzu
cić się pod krzyżujący się tam drugi pociąg, ale 
we właściwej chwili nie mógł otworzyć drzwi wa
gonu. Przybywszy więc do Krakowa o 3/* n* traa* 
cią po południu, wysiadł z wagonu restauracyjnego 
i udał się do miejsca ustępowego w wagonie I-ej 
klasy. Po chwili posłyszano stamtąd jęki. Służba 
rzuciła się na ratunek i ujrzała Krattera w liohem 
ubraniu, leżącego na podłodze, a obok niego rewol
wer. Przeniesiono go do poczekalni trzeciej’ klasy i 
przywołano pogotowie ratunkowe, które stwier
dziwszy, źe jedna kula przeszyła lewe płuco w oko
licy serca, a dwie zsunęły się po żebrach, założyło 
choremu tymczasowy opatrunek i odwiozło do szpi
tala św. Łazarza, gdzie wziął go w opiekę pryma- 
ryusz, prof. dr. Trzebicky. W  poczekalni na dwor
cu Kratter był najzupełniej przytomny. Podał na
tychmiast kim jest, że jedzie za listem żelaznym, 
oraz, że miał ze sobą dwa pakunki, które też na
czelnik stacyi polecił odszukać i odstawić do szpi
tala. Tak na dworcu, jak i w szpitalu irytował się 
Kratter, iż nie pozbawił się życia, bo —  jak mó
wi — nie ma ono dla niego już żadnej wartośoi. 
Rany jego nie są niebezpisczne, chyba że wywią
załyby się komplikacye. Podobno Kratter ubezpie
czył się w Nowym Yorku bardzo wysoko na życie. 
Przy rewizyi osobistej znaleziono u desperata bilet 
jazdy z Hamburga do Krakowa, 20 halerzy ozy 
też — jak inni utrzymują— 20 koron gotówką, da
lej wiele fotografij kobiecych, oraz list opieczęto
wany, który —  wedle napisu na kopercie —  ma 
być otworzonym dopiero po śmierci Krattera. Listu 
żelaznego dotąd nie znaleziono; gdyby go Kratter 
nie miał, musiałby po wyzdrowieniu zostać odsta
wionym w Krakow;e do aresztn. W szpitalu biada 
Kratter ciągle na nieudały zamach i wymyśla na 
rewolwer; opowiade, że w Hamburgu zażył truoi- 
zny Strophantus cały litr w celu pozbawienia się 
życia. Oczywiście lekarze nie dają temn wiary. 
Obecnie jednak przyrzeka, że jnż nie będzie szu
kał śmierci.

Wymiana starych blankietów wekslowych.
Dyrekcya skarbowa zawiadamia, że będąoe obeonie 
w obiegu, a nie użyte blankiety wekslowe emiejri 
z r. 1898, na których wydrukowana jest cyfra 18... 
dla oznaczenia rokn wystawienia wekslu wymienione 
będą bezpłatnie na nowe blankiety z wydrukowaną 
cyfrą 1.... Wymiana ta odbywać się będzie aż do 
odwołania w tych urzędach, które mają na składzie 
urzędowe blankiety wekslowe, lub którym sprzedaż 
ich jest poruczoną. Podania o wymianę wolne są 
od stempla. Pocztą nie można starych blankietów 
przesyłać do wymiany i urzędy nie będą woale 
przyjmowały tego rodzaju przesyłek pocztowych.

Z Przemyślan nam piszą: Upraszamy Szan. 
Redakcję o łaskawe zamieszczenie w łamach swego 
pisma następującego oświadczenia: Niżej podpisana 
komisya rewizyjna Tow. zaliczkowego w Przemy
ślanach, po dchładnem zbadaniu wszystkich ksiąg, 
skryptów, portfelu wekslowego i kasy, stwierdza, 
że pogłoski kursujące w powiecie, a rozpuszczane 
tendencyjnie dla szkodzenia Towarzystwu, są zu
pełnie fałszywe; źe zarzuty uczynione temuż Towa
rzystwu w korespondencyi umieszczonej w Ruchu 
Katolickim  z dnia 28 grudnia 1899 przez dra Ja-

t    ̂   _̂______   _ r ________  kóba Schenkera Eą bezpodstawne i ua mylnych
Szlęzaków i „Macierzy," byłoby jeszcze lardzo da- oparte informacjach; że Dyiekcya Towarzystwa

W .  P r i m u s  &  S .  I g l i c k i
L w ó w n l .0  J a g l e l l c ż t l a  1. 1 2  p o l e c a ją  aw4 ęj l i e g s t o  r e o y a t n m y  m n g n z y n  m a t c r j l  ua meble, portier, firanek do okien, dywanów, 
chodników i  dekoracji pokojowych niemniej w  w i e j l h lm  w y b o r z e  t a p j  n a  l ó i b a  I s e r w e t y  n a  s t o ły  ora* d o  t a l e a ó w ,  s y p ia ła ! -

J a d a la i  1 m ę i  p ię ła  p e h e i ,  W ła s n a  p r a c o w n ia  ta p ic e n d k a . T a p o t y .



PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1900 I
pracuje ram ennis, i w końcu, źe Towarzystwo za • 
liczkowe w Przemyślanach całkiem normalnie się 
rozwija.

tftnrm td.il Wyhrwnowski mp., Włodzimierz 
Padlewski mp., Konstanty hr. Romer mp., Emil 
Metzger mp., Franciszek Duszek mp.

Powszechne wykłady uniwersyteckie we Lwo
wie. Zarząd powozechnych wykładów uniwersyte
ckich ogłosił program drugiej seryi wykładów, któ
ra rozpocznie Sit; 15 stycznia br. Bognty program 
oDejmuis 17 sześciogodzinnych prelekcyi z rozmai
tych dziedzin wiedzy Wykłady odbywać się będą 
przez wszystkie dnie w tygodniu od 15 stycznia 
do 25 lntego br. I tak w poniedziałki wykładać 
oędą ' 1) dr B. Mańkowsk' „Zasady wycnowania 
fizycznego i moralnego dzieci", 2) dr. Ł. Świe&n r- 
sk i: „O narządzie pokarmowym człowiuka", 8) dr. 
A. Lisiewicz Prawo *  żyeiu codziennem* ; we
wtorki 4) dr E. Porębowicz: „O poez.yi ludowej
polskiej obcej", 5) ks. dr. S. Narajewski : „P-awo 
naturalne a dekalog"; w środy: o) dr. A. Beck 
„Krążenie krwi i oddychanie", 7] dr. S. Niemczy- 
sk: ■ „Chemia nieorganiczna, część I" ; w czwartki . 
ś) dr. B. Gubrynowiez: „Poezya polska w dobie 
oarodzbma (wiek X V I); w piątki: 9) dr. Z. Pro- 
chnicki „O anstryackiej Badzie państwa", 10) dr. 
J. Siemiradzki : „Geoiogia historyczna"; w soboty.
11) T. Pini. „Zygmunt Krasiński, jego życie
i ozieła", 12) dr L. German: „O Fauście Goethe
go", 18) dr. J. Zakrzewski: „O prąd;ie elektry
cznym"; w niedziele ld) dr. S. Giąbiński: „Okwe 
■tyi społecznej", 16) dr. P. Stebelski: „O karze 
i grodkach karnych w rozwoju hi itoryc".nym“ , 
16) M. Lityneki „Z  dziejów sztuki. Nauka o sty
lach starożytnych" i M. Ernst: „O gwiazdach i spo
sobach ich poznawania". o  -

Władysław 0-kan odczytał wczoraj w .Zwią
zku naukowo-liteiackim" “wói Doemat „Z te’ smu
tnej ziemi", odznaczony na komrnrsit warszawskie] 
Prawdy. Utwór ten nazwany przez antora kompo- 
zycyą liryczną, luzie ma zwykłei fabuły, a jest sze
regiem obrazór nie związanych ze sobą. Zadaniem 
jego ;etc działać na czytelnika mb słuchaoze mu- 
zyczn e za pomocą środaów literackich. Materyałn 
do obrazów, mających wywołać nastroje muzyczne, 
dostarczył p. Orkanowi pomysi przeprowadzenia 
Chrystusa po padole płaczn, gdyby był dzisiaj zstą
pił na ziemię. Chrystus zma-twvchwi tały Idzi., 
przez świat i widząr że tędzi, i zło na świńcie nic 
się nie zmieniły, lecz są takie same, jak przsd 
wiekami, w czasach, gdy nmarł na krzyżu, ażeby 
ludzkość odkupió, umiera po rac wtóry. Zbudowa
nym jest pcema* w ten sposób, że ns początku 
w energicznym wierazu o krótkim rytmie i męskich 
przeważnie rymach, w kilku rysach scharakteryzo
waną jest Walcząca między Bobą lndzkość. Potem 
następują zmiemaiące się dość szybko obrazy tę 
dzy ś wiatr to brutalnie niine, to smętne, to 
znowu uśmiechnięte meiancholijn itd. Dla muzy 
cznego połączenie używa autor refrenu, który się 
nieregtuarnie, ale dość często powtarza i tem cią* 
głem przypominaniem tych samych słów i rymów 
ma działać podobnie jak temat muzyczny, odzywa
jący się co jakiś czas wśród harmonii reszty kom- 
pozycy.. Po powtórnej śmierci Chrystusa na Lrzyźu 
autor kończy poemat znowu zupełnie podobnym 
tr treści a „afcim , -mym w tym, i rytmie krótkim 
energicznym wierszem, ,aki był na początku i czy
ni zeń w ten sposób *akźe rodzaj retrenu

7 omim że autor sam położył największy na- 
c.sk na muzyczne działanie słów, utwór p. Orkan . 
jeżeli ma większą wartość, to nie leży ona w tem 
j go mozycznem działaniu, Przeuewszystkijm dlate
go, i  mechaniczność relrenn zawodzi, a obrfcźy 
pędząc* szybko za sobą nie są w stanie sknpić do 
iego stopnia uwagi, żeby to aż lastrój wywułało. 
Przeciwnie niektóre świeższe i Łarwniojsze obrazy 
wydobywając się ponad powódź historyczno-społe
cznych >omuuałów, zatrzymują na sobi myśi, tak 
że ona przez ■ jakiś czas nie est w stanie dążyć 
dalej, bo zajętą jest "wyczerpaniem artystycznej 
treść, tych ustępów. Przytem wydaje nam się, że 
p. Orkan posiauu więcej mularskiego niż muzyczne
go talentu. Gdyby wiersz rzeczywiście najsilniej 
działać był w i tanie muzyczuie, to oddekiamow&ny 
i to z tsaiem przejęciem jak wczoraj, powinien 
•nągua ew ją najgłębszą pełnię wrazem Tym

czasem czuło się wyraźnie, że traci się słuchając 
wiersza, a zyskałby on w czyłaniu, bo wyobraźnia 
miałaby więcej ci era do odtworzenia sobie opisy
wanych obrazów. Po zr tem wszystkiem o ile ze 
słuchania utworu można było sądzić, posiada iersz 
p. Orkana dużo energii zdolnej do wyrażania bar
dzo rozmaitych ucznć. Ocenili to wczorajsi Błucba- 
cze, darzą; p. Orkana po skończeniu deklamacji 
hncznymi i długotrwałymi o&laskami.

PyKinik Agenora Głuchowskiego.Tymi dnia
mi bawił we Lwowie p. Cypryar Godebski, znako
mity artysta rzeźbiarz, i kontowa* z narszałkiem 
kraju i prezydentem miasta w sprawie po
mnik. Agenora Gołnchowakiego, którego utworzenie 
oanosny komitet powierzył p. Goaebsi iemu. Jak ze
szłego miesiąca donieśliśmy, pomnik ten etanie na 
tle ogrodu Jezuiokiogo frontem do nl. Trzeciego 
M gai P. Godebsk i przedłożył pp. marszałkowi i pre
zydentowi miastu szkic przyszłego pomnika dla naj
większego męża stanu, jakiego wydała Polska w 
XIX w. Na szerokiej pjuetawie wznosić się będzie 
cokćł złożony z dwóch części, przedzielonych szero
kim gzymsem, na którym stanie allegorjczna po- 
b .i Galicyi, podająca prawą ręką, wzniesioną w 
górę, Gołnchowakieiru wieniec wawrzynowy. Na 
szrzycie cokołu stanie 3 metry wysoka postać hr. 
Gołuchowskirgo ; ubrany w długi surdut, z głową 
wzniesioną w górę, prawą rękę, w której spoczywa 
fascykuł antów oj na poetumencii a Jewą 
wstrzymuje fałdzisty płaszcz, spadający z ramienia 
i okrywający nogi. Na froncie cokołu będzie odpo
wiedni napis, z tyłu zaś i po bokach płaskorzeźby, 
przedstawiające ogłoszenie konstytncyi w iżdz» r- 
1 sr r. 1861, powrót Gołuchowskiego z Wiednia do 

Lwowa po wręczeniu dymisyi ministra stanu, iroz- 
wćj asKomictwa w Galicyi. Każda część pomnika 
wykonana będzie z innego materyałn o odmiennej 
nerwie. Postać Gołncnowekiego wykuta bedzie z 

D«go marmuru kararyjjmego z odcieniem niebie- 
ek wym bardzo wytrzymanego na zmiany atmosfe
ryczna, Gipsowy projekt pomnika naueszi* p. Godeb
ski lo Lwowa zł miesiąc, poczem nastąpi ostateczne 
-awarce kontral tu z artystą, a w 14 miesięcy od 
dnia. ąawarbią kontraktu —  jak zapawnia p. Go- 
de i '-# ptmnijt będzie całkowicie ukończony.

i bania nam piszą - Na balu dwoiskim 9 
b. m. ,ł3 fi posłowie: Jędrzejowicz. Kozłowski, Moy- 
sa i Rojoweki »  prześlicznych Btrojach polskich; 
tekoda tylko, że więcej posłów naszych nie przybył- 
ł°, gdyż u worn coraz mniej widzą naszych re- 
ptczeLtantóW. —■ Sytnący", niezmieniona, wymie

nią Koerhera naprzemu n z Gautschen. jako kan
dydatów na premiera. W ątpić należy, by przed 20ym 
cokolwiek ctojowczego zsppsć miało. O zwołaniu 
"*dy  Daństwe *  styczniu nawet, mowy nic ma. 

Smitrć ćd *yzwy Przed tygodniem w Miń- 
a dwaj młodzieńcy, wychowańcy jednego z tam- 

tejeijch Łi kładów n* okowych, ścigali się na ły- 
Podczas 8’ ybkiego biegu, łyżwiarz, będący 

na preodzie, upadł na Id Spiesiący zanim kolega, 
nie ucg^c się zatirymeć, najechał leżącego n-

wznak tak nieszczęśliwie, iż przerżnął mu łyżwą 
gardło, przyprawiając go o śmierć natychmiastową.

W Izbie adwokackiej Lwowskiej odbył się 
wczoraj dalszy ciąg walnego zgromadzenia, na któ- 
rem dokonano reszty wyborów. Do wydziału wy
brani zostali: Bieliński Stanisław, Czeszer Józef, 
Dziędzielewicz Antoni, Górecki Władysław, Kwiat- 
kowtki Ferdynand, Łoziński Augo-t, Loew enstein 
Nai.an, Jfomianowsk Aleksander, Sołowij Tadeusz.

Członkami rady dyscyplinarnej wybr°ni zo
stali: Menke6 Adolf, Horowitz Jakób, Schaff Szy
mon, Srokowski Teolil, Dobiecki Stanisław; zastęp
cami : Michałowski Bronisław, Buber Rafał, Fram- ' 
kel Stetan. "  i

Egzaminatorami: Aschkenazy Tobiasz, Ambes ' 
Maurycy, Doiiiski Aleksander, Dobrtuński Jan, ’ 
Dz:ęJz>elewioz Autoni, Fedak Stefan, Godlewski 
Włodzimierz, Gottlieb HeLryk, Horowitz Jakób, 
Kwiatkowski Ferdynand, Margasz Władysław, Mi- 
kuliuski Karol.

Lo komisyi rewizyjnej weszli: Lalko T łady 
sław, Margioz "Władysław, Lilien Edward. |

Nagia Śmierć. W  Przemyślu zmarł ragle na , 
udar mózgowy w biurze swem, szef miejskiego u- 
rzędu budowniczego, inżynier Michał Zajączkowski,

Wyrafinowanego samobójstwa dopuścił się 
wczorąj pewien bremser kolei państwowej. Nie 
chce się wierzyó, że człowiek sam siebie może 
pozbawia , życia z takiem Wjszukanem okrucień
stwem i z taką zimną krwią, jak to uczynił biedny 
bremser. Rzecz miała się tak: Prowadzący
wczorri pociąg ciężarowy ze Lwowa ku Podwoło- 
czyskom maszynista Ludwik Rudziński zauważył, 
że inięcUy stacyami Podzamcze a Barszczowice 
Vtóiyś z bromoerów bez sygnału z jego itrony, 
zahamował wa jon do tego stopnia, że pociąg posu
wał się nt[przód z trudność ,. Maszynista sądzi!, że 
to się stało przez omyłkę, bo zwykln na tej prze
strzeni, jdko spadzistej, okazuje się potrzeba hamo
wania, ale przyczyna była inna. Gdy Buaziński 
na stacji Barszczowice zeszedł z maszyny, aby 
przekonać się, który wagon jest zahamowany, nad
biegł ku niemu przerażony drugi bremser, krzycząc 
rozpaczliwie, że jego kolega pozbawił się życia. 
Tak też było. Na torze, przecięty lormalnie na 
dwa kawałk1' Leżał nieszcz jśliwy — o ratunku nie 
było ani mowy.

Desperat ten z bamowal swój wóz, w tym 
prawdupodobnie celu, aby módz przy zwolnionym 
biegu pociągu z< Aoczyć z niego między wagony 
w ten sposób, iżby ciało padło n°. szyny. Przy 
szybkim biegu wagonu, wykonanie tego zamiaru 
byłoby utrudnionem i niepewnem, gdyż bardzo ła
two ciało mogłoby być odtrąconem poza szyny.1 
Okrutnem było zniechęcenie tego człowieka do źy- 
-ia, sśli „dolał śmierć swoją z taką cierpliwośsią 
i rozwagą przegotować. Przyczyną samobójstwa 
miały być rozterki z żona

Karnawał W Wiedniu zaczął się onegdajszym 
balem dworskim i na nim to moźn» było podziwiać 
na‘ wieższe kreueye mody. Otóż okazało się, że ró
wnie jak atłas modnym iest materyał, zwany „pan
nę" a tak błyszczący jak atłaB; w ogóle nosrone 
są materyały miękkie, podatne; nawet brokaty, 
przerabiane złotem, nie są sztywne. Obcisłość tnalet 
me jest już tak przerażająca, żeby nio można roz
winąć bogactwa pomysłów, przeciwnie obfitość fał- 
dó”  staj i się coraz większą. Haft złoty i srebrny, 
koronkoT- inkrustacye i malowidła pozostały z 
ubiegłego roku. Tego roku malowidła na sukniach 
były robione przeważnie chińskim fnszem. Panny 
z cesarskiej rodziny były wśzystki* w uiałych toa
letach, a inne przeważnie.

Toaleta arcyks. M* ryi Józefy była z kremo
wego „natn-rcyal" na podkładzie różowego „aatin 
eouple", którego barwa tem piękrl jazą się wyda
wała, że ra kremowym wierzchu poamioezczane 
byty gdzie niegdzie medaliony z kor oni k “dar soń
skich, przetykanych dj amentami. U dołu u sukni 
wolant z różowego „mousseline-chiffon", ku tyłowi 
coraz się podnoszący, a na to spadał wolant koron
kowy z dyamentami. Ten wierzchni koronkowy wo
lant przypięty był do sukni girlandą) róż ze sre
brem. Do t“go dypJem brylantowy we włosach, 
a na Izyi kilka rządów brylantowej rywiery.

Hr. GołnchowE miała toaletę z atłas, „du- 
chesse" koloru liliowego, hartowanego w kokardki 
„rocooco“ .j| Obcisły stanik przybrany był jedw bnym 
muślinem tego co suknia koloru. We włosach dya- 
dem, a na szyi rywiery.

Hr. Chołomewska była w oiałym atlasie. 
Spódnica była cała fałdowana, a stanik bolero z 
aplikacjami z prawdziwych korali i złotym haftem.

Księżna Melania Metternichm ra przybyła W 
toalecie z aksamitu „glacć" koloru mirtu. Do spo
dni ;y  był przypięty wielki wolant z „point-lace", 
a w nim medalionj z gazy, inkrustowane różami, 
malowanemi czarnym tuszem, a sadzouemi brylan
tami Na staniku coś w rodzaju kołbierr* z  tego 
samego „point-lacć" i gałązka liliowych storczy
ków. We włoBacb dyadem, a na szyi kdia szma-

!ragdowa.
Księżniczka Eleonora Wmdisch - Graetzówna 

j miała suknię z sno - zielonego atłasu z szerokim 
wolantem z tiulu posypanego arebri i. TJpiety był 

j ten wolant girlandą z róż. Sianik pokryty takim 
! samym tiulem i ubrany gałązką róż. 
j Większa część pań z domu cesarskiego i wiele 

innych miało toalety wcale nie z Paryża spro
wadzane lecz robione w Wiedniu u G, i E. Spi- 

! tzerów albo u Ai_ny Renu ero w ej.
Akademia kobiica, Z Paryża piszą: Akade- 

I nut. francuska może wkrótce prwita niebezpieczną 
rywalkę. Kobiety francuskie, oddające się nauce i 

\ literaturze, dążą obecnie do etworzenir oficjalnej’
' Akadeiri kouiet, która ekładsłaby si pcdobnie,jak 
jej męska koleżanka, z 40 nieśmiertelnych i stałr- 
by na ctele cechu uczonych kobiet, pracujących 
piórem w rozmaitych dziedzinach naukoi.ycb, a 
zwłaszcza na polu litcratuiy nadobnej. Zupełnie no- 
wyui ilan ten nie jest. Właśnie w dziejach Fian- 
cyi działalność akademie}-- kobiet sięga aż do wie
ku XVI. Pierwszą akademią we Francji, prototy
pem, a poniekąd matką obecnej Akademii francu
skiej, była „Acadómie des Va]ois“ , '-^óra powstała 
za pakowania Henryka HI, a w czasie walk reli
gijnych, ■; iko zjednoczenie wolnych umysłów iali- 
czała do swego grona, równie mężczyzn, jak ko
biety. Ni iszlacbetniejsze kobiety ówczesnej Frań- 
o y  należały do „Academie des 7alois“ i właśnie 
one rozszerzały wówczas „nowożytne" pojęcia. Na
stęp 'ie kardynał Rirhelieu zmienił „Academie des 
Yalois" w istniejącą do dziś dnia „Acadśmi > fran- 
caii? ', do której kobiety nie mają wstępu. W  cią
gu długiego szeregu lat usiłowały kobiety znowu 
stworzyć dla siebie najwyższą instytucyę naukową, 
a osiatn.ą próbą była założona w 1843 r. „Acade- 
a;.e CaBtellane", która w rótes upadła, dzięki oso
bistej a-imozyi... pam Girardin, źopy słynnego dzien
nikarza. Dziś projekt został znó i wskrzeszony i 
może dojdzin do skutku.

Królewskie miłostki. Czasopismo Ostasien za
wiera t  iaomości o przygodach serdecznych króla, 
koreański’ , które zajm^ zapewne amatorów we
sołych anek iotek. Królowa żyła jeszcze, gdv król 
wyszukał sobie nowy przedmiot dla swych miło
snych zapałów. Polecił on swemu urzędnikowi Tei, 
przejść przez całą Korbę i wyszukać mu młodą

dziewczynę Tei podróżowrl trzy lata i powrócił 
z młodą dziewicą, i i. ,] kłej piękności, która nazy
wała się Cjen Sho-Kiu i której rodzina była bardzo 
biedni,. Król był bardzo zadowolony i zrobił Tei’ogo 
jenerałem gwardyi!; prócz tego wyznaczyi mu 200 
taelów nagrody. Młod* dziewczyno została zamia
nowaną przyboczną dnmą kró.owej j królowa nie 
sprzeciwiła się woli małżonka, jednak przekonawszy 
się, że miłość męża ku ( jen-Sho-Kiu wzrastać za
częła z dnia na dzień, p sKnowił- zamordować nie- 
nzuzęśliwą. Przedewszysukiem Tei został pozbawiouy 
swych urzędów i hororowych oznak i wypędzony 
z dworu, Król poświęcił go, gdyż mógł oszuki 
wać królowę, ale sprzeciwić się jej nie śmiał. Na 
szczęśoie udało się drogiemu urzędnikowi dwor
skiemu Kd wraz z piękną Cjen- Sho-Kiu nciec pe
wnej nocy. Trzy iata para ta skrywała się w za
kątkach kr, ju, a przez ten czas królowa została 
zrmorduwaną. Po przepisane® zwyuzajnem opłaka
niu swojej małżonki, przypomniał sobie król piękną 
Cjen-Shj-Kiu. Rozkazał ją odszukać i po niejakim 
ozasie stawiono zbiegłą pized j sgo ro/gniewLUa 
oblicze. Jej wpływ na dworze jost tak wielki, że 
przewidują w niej przyazłą królowę.

Ofiary. Zamiast życzeń noworocznych złożył 
p. Wiktor Kuczyński, oficyal pocztowy w Stryju 
4 kor. na głodne dzieci, a p. Franciszek N rtowski 
z Nanjowa 1 kor. na gimnazyum polskio w Cie
szynie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — i i ,  w poł. 
— 9 R, Bar. 772. Podnosi się. Pogoaa.

W restauracji.
G o ś ć .  Gdzie są wykałaczki ?
K e l n e r .  Nie trzymam^ ich więcej, bo go

ście po ożyciu wyrzucali je ; zanuaSi, je kłaść na 
śwoje miejsce.

Repertuar t°ati i hr. Skarbka. Dziś w piątek 
po raz pierwszy „Colinette", komedya w 4 ikfach 
J. Lenotre i Gabryela Martin.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wczoraj i Tzpoczął się sezon ope

rowy „Strasznym dworem" Moniuszki. Publiczność 
zapełniła cały amfiteatr, aby przywitać raszych 
artystów, panów Myszugę, Jeromina Szymańskie
go, z którymi wiąże nas wspomi renie tyła błogich 
chwil, spędzonych w teatrze w poprzednich latach. 
"Wyż wymienieni artyści i tym razem wywiązali 
się świetnie ze swego zadania; p. Myszuga jako 
Stefan, oczarował publiczność jak zwykle swą aryą 
z kurantem, p. Szymański zbierał oklask, za swój 
polonez odśpiewany'z wielką werwą, a sympatyczny 
nasz basista p. Jeromin dołożył wszelkich starać 
by wysnnąć rolę Zbigniewa na pierwszy plan w 
operze. Szczegółowe spraw uzdanie z wczorajszego 
wieczoru byłoby zbytecznem, zważywszy, żb wszyst
kie role pozostały w dawniejszej obsadzie z wy
jątkiem partyi Jadwigi, w której debiutowała panna 
Zdzisława Zawiłowi Ł.a. Mim„ tremy, wiernej i nie
odłącznej towarzyszki początkujących artystek, pierw
szy występ panny Zawiłowskiej wypadł w całości 
dość dobrze, a publiczność przyjęła debiutantkę ży
czliwie, uznając w mej głosik dość sympatyczny, 
pewne zrozumienie muzykalne i powierzchowność 
ujmująi ą. Całość przedstawienia pod umiejętną ba
tutą p. Jareckiego posz?t głtdko, a chóry i orkie
stra trzymały się dobrze. Jedynie reiyseryi musimy 
uczynić zarzut z zapytaniem, co ją spowodowało 
zamienić dom miiicznr * nienawidzącego gwałto
wnie francuszczyzny — jak. nam sam opowiada 
w polonezie drugiej odsłony —  na wspaniały pałac 
w stylu roccoco. P.^kua ta dekoracy. przynosi 
chlubę pracowni, z której wyszła, lecz n'e pojmu
jemy, dlaozego próba perspektywy musiała się wła
śnie odbyć podczas „Strasznego dworu".

Publiczność witała wszystkich artystów grom
kimi ok1̂ ' kami, a p. Myszudz- wręczcie- po aryi 
w trzeciej odsłonie okazały wieniec.

Er. Ne 'huiiser.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 10 stycznia.

(Z.). Depesze z targów zagranicznych do
niosły i dziś o dalszem znaoznem polepszeniu 
się stosunków pieniężnych zarówno w Berlinie 
jak i w  Londynie do tego stopniw, że zdaje
się , i  stepa procentowa w Anglii i w  Niem
czech z całą pewnością zostanie jeszcze w tym 
tygodniu obniżona, gdyż różnica m ędzy eskon- 
tem piywatnyn , bankowym wynosi przeszło 
2°/o- Oprócz te; pomyślnej wiadomości, nade
szła Biszcze druga, donosząca, że Anglicy wy- 
uaśoi juz zatrzymane w Adonie i w zatoce
Delagoa okręty niemieckie, wobec czego oba
wa wybuchu pov niniejszego konfliktu między 
Niemcami u iglią została zażegnaną. Mimo 
tych dodatnich wpływów ruch na naszej gieł
dzie nie ożym ł się ani cdri binę; ta sama mar
twota, co .czoraj, cechowuła i dzisiejsze obro
ty, a każde wystawienie na sprzedaż choób 
r »  Pj nartyi papierów, w yw cłjw ało od razu 
kilkuprocentowe zniżki. Bezultat obrotów dzi
siejszych jest więc przeważnie ujemny, tj Iko 
walory żelazne zamLnięto cokolwieL wyższym 
kursem skutkum pogłosk’ , że może przeoież 
uda się wciągnąć do kazein huty węgierskie 
w Hemadthalr, które dotychczas na władną 
rękę prowadziły konkurencyę z Artelem i ob
niżały ceny żelaza. Jak tc było do przewidze
nia, wystosowało ministerstw * kolei żelaznych 
do zarządu kolei południowych reskrypt, w któ* 
rym w in+erec’ e bezpiecz:i.jtwa ruchu na li
niach tej kolei dc maga ńę kategorycznie li
cznych inwestycy- a więc przedewszystkiem 
znacznego pow; jkszenia personelu, założenia 
mnóstwa nowycł torów, rozszerzenia staon i 
powiększenia taboru przewozowego. Inwesty- 
cye te w jm agają wkładu kilkunastu milionów, 
zdaje się przeto, ie  zarząd kolei będzie mm ał 
zrbraó potrzebne na to fundusze przez zacią
gnięcie pożyć j!  i.

Ostatnie notowania •'
Kredyty sustr. 233C5, węgierskie 184’76, 

Angliobanki 124 50, Uniony 154 75, Bankve- 
reiny 135*— , Land erb ant: 115’60 Ludwiki 
100’— , CzernLOwieckie 137 50, Elbethal© 123 50, 
Kenta papierowa 98*90, srebrna 98 65, au- 
stryaoka złota 97 75, auistr. renta wak kor. 
99’— , węgierska złota 97 75. wrgiercka renta 
wal. :*vr. 95’— , dukat 1142, frankówka 19*19, 
marki ruble 2 541/*-

Londyn 12 stycznia. Stopa procentowa 
banku londyńskiego zostało, zniźói i na 5*/o>

Paryż 12 stycznia, "Bank francuski zniżył 
stopę dyskontu z 41/, na 4% .

Berlin 12 stycznia. Bank państwowy zni
żył procent za eskont weksli z 7 na 6% , -  za 
lombard z 8 na 7% .

TfLEeftfilfjBZESipU".
Wiedeń 12 stycznia. Delegaoya, węgierska 

ra  posiedzeniu plenamem przyjęła budżet ma- 
ryiarki, wyrażając komendantowi marynarki

uznania, za jego dz:ałi_lnośó. Następnie rozpo
częła się dyjkusya nad budżetem minisccrstwa 
iprr.ar zagranicznych. W  oiągu rozprawy za
brał głos wspólny minister skarbu Kallay i od
pierał twierdzenie jakoby na W ęgrzeol. obja
wiało się pewre oziębienie dla trójprzynnerza. 
iUielk e stronnictwo, które jest kierująoem w 

( kiaju i które twurzy też ogrumną, większość 
w delegaoyaoh, iraozej zapatruje się na tę 
sprawę Trójprzymierze est związkiem politycz
nym. który służy wyłączni* celom obrony.

' Żaden z ozłonków tego związku nie posiada 
praw większych ni# jego sprzymierzeńcy, 
wszyscy są równouprawnieni i mają też te sa- 
me obowiązki. "W końcu minister skarbu od
powiedział u* zarz.fi dlaczego Austro-W ęgry 
nie wywrrły wpływu celem zaproszenia Pa
pieża na konieranoyę pokojową v  H idź Za 
proszenia wyszły ze strony rządu rosyiskiego 
i rząd austro węgierski z góry oświadczył, że 
do tej sprawy mieczaó się nie będz.e. Na tem 
i brady przerwane, Nistepne posiedzenie odbę
dzie s:ę dziś.

Wiedeń 12 styoznia. Dzienmai donoszą, 
że radr zewiadowoza kolei południowej zigo- 
dz^łe się w  ’ asad* na żyozenia rząót oo do 
du rozszerzenia cieci torów i różnych innych 
ulepszeń.

W eden 12 stycznia. U ministra spraw 
zagrauiuznych hr. Grulachuwskiego i jego mał
żonki odbył się werorąj drugi obiad delega- 
oy jry  w którym wzięli udział obaj prezyden
ci delegacyi, m ii is. er wspólny Kallay, oraz 
druga se”y« lelegatów węgrerskioh i aastryao- 
kich, a między nimi p, Jaworski.

kłerlin 12 stycznia. Do Nordd. Allg. Zig. 
donoszą z Ermerunu, że zamordowano tam 
kupoa niemieckiego Conraua.

Paryż 12 styoziu«t,. Melinr ogłaszt yfRem e  
poEtiąue artykuł, w którym omawia stosunki 
stonniotw we Franoyi i przyonodz^ do wnio
sku, że partye republikańskie z prawej i lewej 
jtrony powinny się zjecinoozyó, a >y ostatecznie 
przywrócić Francyi pokój.

, Londyn 12 stycznia. Parlament zostanie 
prawdopodobnie zwołany na 30 bm.

Berlin 72 sty czn i. Sejm pruski obradowa 
wozorrj nad interpelaoyą w przedmiocie usu- 
nięoie kilku urzędników, będących równooze- 
śnie posłami na sejm praski, z powodu ich 
głosowania w sprawie cud owy kanału Odra— 
Łaba. Kanclerz ŁLohenlohe oświaduzył, że rząd 

prawdzie nieobce pozba—iaó urrędnikćw wol
ności zdania, ż jednak nie może reflektować 
na takich urzędników, którzy polityki rządn 
popiereó nie chow W  (.ągu óyskusyi iaza się 
nad t»m wywiązała, zabrał głos poseł ks. Jaż
dżewski i wezwał wszystkioh posłów, aby zgo 

dnie wyrazili opinię swą w kwestyi, w której 
idri‘3 o warowanie priw  i obowiązków posel
skich.

W id  łń 12 styoznia. Dziś odbyło sięplenar- 
ne i osiedzer’"e deldjfńcyi austryackiej, na któ- 
r*ri po wysłuchaniu referatu delegata Popow- 
skisgo przyjęto nadzwyczajny udżet woj
skowy.

Następnie ichwalono preliminarz najwyż
szej Izby obrachunkowej.

Filipopol 12 stycznia. Z  Konstantynopola 
donoszą, że dwóch efleerów tamtejszyoh noie- 
kło do Francyi.

Morawska Ostrawa 12 stycznia. Deiegac. 
robotników uchwali! przyjąć koncccye, propo
nowane m przez właśruoirli kopalń Mimc to 
przy t. zw ,,Tiefbanschaoht“ stawiło się dziś 
bardzo niewielu robotników, w obr- ozego na
leży uważać, że otreji t*wa dalej.

San Sebasiyan 12 stycznia. Dćronlćde 
przybył tu dzisiaj.

I _  - -■ - —

Wojna w Afryce.
Lendyn 12 styoznia. Z  Durbanu donoszą 

ped dniem 8 b. m.: Uwolnienie rarowca „Her
zog" nastąpiło W z  orzeczenia sądu morskiego, 
ponit waż zarządzone dokładne doohodzenia nie 
dały dostatecznego powodu do ego zatrzy
mania. ^

Laurenzo-Marquez 12 styo&n’"“ . 'A ieln pod
danych porfugalskich, którzy chcieli udać się 
do Tnnswaalu celenr pcłączer ia się z  wojska
mi Bceiów, zostało przez urzędnizów policyj
nych portugalskich odstawionych l  powrotem 
dc granicy. Na przyszłość nir me być l  komu 
pozwolonem przejście przez granicę, chyba za 
osobnem zezwoleniem gubernatora.

Lotdyn 12 stycznia. Według ozienników 
wieczornyohi otrzymała eskadra ia n rłr  La- 
Manche rozkaz być przygotowaną do odjazdu. 
Eskadra ta ma nastąpi i  znajdującą się obeonie 
w  Gibralttrze a pra** depodohnie do Caplandu 
przeznaczona eskaórę.

„Biuro Kentera" dowiaduje się, ie  rząd 
porfianowił artykuły żyv nośoi tylko w takim 
cazji aważać za kontrabandę, jeżeli z wyka
zów, jakie obowiązani są utrzymywać kapita
nowie okrętów, okaż* się, ie  są ore  przezna
czone dla nieprzyjaciela.

Skonfiskowana niedawno amerykański 
mąkę. została napowrót wydaną właścicielom.

Paryż 12 stycznia. Ji k Matir, dowiaduje 
się z "Ptetcryi Boeron ude2o się obsadzić pa
górki dokoła Laayemith.

Londyn 12 stycznia. Daily Mail dowiaduje 
się, ie  A nglicy przy odparcm ataku Boerćw 
na Ladysmith w dniu 6 b. m. stracili 14 ofi- 
oerów zabitych, a 84 rannych, tudzież 800 żoł
nierzy zabitych i rannych. Straty Boe.ów  w 
tym atiku pbh" czają na 2.000 ludzi.

ttow 12 - ’c*ni« (Z I*bj handlowej;
OblicKnie weole nowego lye^mt w wuacli koro

nowej za 100 Loroi wartości nomiiamej, z wyjątkiem 
loaoi, ktorycn kurs liczj sii od s tu]

i  i e y e  a  iztukę: Koląj gau Kaitla LtKlka 420 
koron 99’85 do 10C 85’ Ko.ej ja  o»«k_ CzeriL.-Jasska 
po 4J0 koi 137‘40 d 138 70. Banku hipotecznego pc 
400 kor. 170.— dc 180'—. Akcyc garbirn 1 w Bira*. 
wie po 400 kor. —•— do ^0 — Tow. budowy wi - 
guuór w Sanoku po 500 koroi lw — do 10’ —, Benka 
dla -T- ,a i piwnym  po 400 k. 97 5( do 98.50

Listy zastawne za luo ko j - ’  kn óipot. ga»
6 proc. los] w 50 lat i; 10 proc. prem. 109’04 do 109’70 
4 i pół proc. los. * 50 lat f8’w  do 98‘70, 4 proc. lor 
w 60 la' 31'80 do 9z00 Banku kraj. 4 i pół pro Loi w 
51 la' 9S 81 do 100'ó0. Bat’  n kn j 4 proc ioe w t>7 lat
95'50 ćo 9tr20 Tow. kred. ;al ziwnakie 4 proc. (I anu
zya) f  00 do 54*70, 4 proc. ton w 41 i pół latach 94 00 
do 94*70, 4 proc le. w, 56 kK 95 50 do 93.30,

S o u e t y .  Dukat cesarski L1'32 lo 11*52. Na] >1ool- 
dor 1910 do 19*80 Bubal nisyjski papieroa,** 254*00 do 
256*00 100 marek niemiecLiOi 117*70 do 11S 40.

Wiedeń 12 stycznia (Giełda towarowa). 
Cukier (silnie) 24*50 Nafta galicyjski bez 
zmiany Spirytus 39 20, Terdencyt bardzo 
silna,

Berlie 12 stycznia. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego!. Banhuo 
eustiyackie 84'5G. Spirytus 47’30.

Pa yi 12 seyozma (Zanutn ęjie  giełdy), 
Trzyprcr-ińdowa renta 100’— . Mąka („Fletu 
de Pana") 23 9E

Frankfurt 12 stycznia. (Wozorajsza giełdr 
wieczorna). Kredyty austryteok’ * 233’80 kolej 
państwowa 0000C ; aipiny 000*00; cuioonuo 
i93*0C. laura 25600.

Wiedeń 12 styoznia. (Giełdi zbożowa). 
(Kursa w koronaci i po 50 nlg.). Pszenioa na 
m wiosnę Y86—7*87, na maj czerwie; 0*00— 
0*00, ne jesień 0 0 0 -  0*00; żyto na wiosnę 
6*67— 6 68, ne mai-oztrwiec 0*00— 0*00, na je 
sień 0*00 —0*00; nujturuclza na maj-tzerw ec 
5*20—521, nL ozerwiec-lipiec 0*00 -000, na 
lipieo-sierpień 0*00—0*00; owies na wrosnę 
531—6*32, na maj-ozerwiec C*00—0*00, ni je
sień 000: rzępol na styczeń-luty 00<X,—OfrOO, 
na uierpien-wrzeaień 11*80— 11*90; olej rzepa
kowy na styczeń-kwieoień 32*/*—3 ? ‘/s* ł7en 
aenoya: nieoo słabsza. Pogoai : lekki u .eg.

Budapeszt 12 styoznic.. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoł i pc klg.). °si jnioa na 
nwieoień 7*65—7*66, na pandziernik 7*80— 7*81; 
żyto na kwiecień 6 33—6*34; owiei na k” i.(- 
oien 4*99—5*00; kuknrudz- ne maj 4*91— 4*92; 
rzepak na sierpień 11*75— 11*85. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupni ograniozona Ten- 
desoya . spokojna. P ogoda : zimno, 
^ a— ^ mmmmmmmmm— ^m—
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H 0 V E L  IM P E R IA L
pierwseoregdny hotel, rectauracya i kawiarnia 

Lr* w —  ulica Trzeuiegc Maja.
Przyjechali ónia 12 stycznia. M. Rodakowski 

z Poli- A. Sfanner z Wiednia. L. Mańkowski z 
Krakowa. M. Chomicki z Mydowic. F. Lipor-itz z 
Jarosławia. H. Aoranowicz z Wieania. S. Ored- 
kadski z Podola ros 2 . Paszowski z Warszawy. 
S, Granberg i J. Mtinzer z Londynu. K  Loffrowicz 
z Berna. J. Maksalski z Stnttgartn. W. Jachnów 
ski z Krzemieńca. M. Kadczor z Odessy. S. Sta- 
warrki z Bukaresztu. Z. Smich jrski z Paryża.

N A D E S Ł A N E .

IW

|Sk«le(o, StryJk, OOialwła
Krakfw! (B-r»a> W rn ln ih  W tofcu , Oświęcim*). 
Podwoioł^ ś K e t ip M e e y . u — w ?,

Pv.^-tońcik Omfwmttwi ł a w f i  ■ftm tptlt-, 
BŁ *W«lW fłłwm t I Krakawa f*rU mu /. 8ooOił, S—iik«

7 3  flsanriawle. ł*'k«a hi a , Jai) S tu  a*»* **v 
" .  . U . . .  tyłkr t4  wt»«miI»' m̂ iewEł WTMmU

ja. *i r .h .  -  r»w. sowa.

IW»,
Tl*•''»' i I iw ] wkia. j-iOewi
itNa* I Ła.wiWŁ

t f - 1 taw»wa >a< r u a a ' -  K m  a 7)

K n k a r i  (W la ła la . a K i*  W m la w t o ], H*o»k». 
SkOMa. , .  *». ■<•■ ‘Oww » c Ław*
lok**■a ia*. ■ w  M m * .  H a ) ,  Boi*!/**, ŚW

IN

SlifF"
Rubryka ta nie pochodzi od Redrkcyi, nie bierze tei 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

pny nl. H .p e r n ik a  1. -  vis i ' Wnego' Miko 
iascha nyl onjje plcmbuwanii i rwanie tiebów bez .olc 
irturrne zeby po» »m wieden im leczy chorobr jamy 

eitnejr noaa, gardła i u w

Pod, (K|)*WI Od 0 w ayiesłow *, H r
u j t j n j  T a - *1 I ,*#L.  aa P*d**mei_ 

Podw*toci7*k (Kijow i Od***y, Gtakjn - h w ,  Hu- 
•119*1 i , ... 'm 1r*ddw aa dw (tow  y .

Podw ołoem k fKijow a, (H m m j, e rty m n o w r, Ko- 
m wv, Brodo* Podiaaoaj 

Podwoioeiyik (KU*wa, >30o w  . e n y w l i w i ,  K o 
cowy. Brodow a r  owmom (łow ay.

S o u ii  , b o n  »  1 Lwbaooow*

Irakow o (W lodala^ W Ił m l ,  on aw a B**wa*o- 
wa, S a a m t  Okyrowa.

I c k u ,  Sow a wy, Badowioe,»:*aow-r,Podw}. ikie|i>n 
Ha IIoba. ,

id  1 A l U  c u ja  i od 1< M  wneeaia
codKlennlo, a *4 1 eserwea dn 16 w nein i*  
tylko w niedsielt I  Łwięt*.

Bnuckow io od 7 mała do 30 caerwc* 1 od 16 sier
pni* do 10 wrześni* włęcsnie codziennie. 

Brsnchowlo od 1 lipca do 15 wrześni* codziennie. 
Kr*kowa (W lednU, Berlina, W roclawi*}, Lubaczo

wa, S&noka., Pesztu.
Janów* tylko od 1 czerwc* do 15 wrześni* włócznie. 
Kraków* (Wiednia, BerUn*, W rocławia), J**ia, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu), Suczawy, Koso

wy, Podwyeokiego.
Podwoioczyek (Kijow a, Odeeay), Brodów, Kopy- 

czynlec) na Podzamcze.
Podwołoczyak (Kijow a, Odessy), Broddw, Kopy 

caynioe na dwormec główny.
Ławoosnot* (Pontu), Ckyrowa.

Ze Lw ow a d o ;
[b ra k o w i (Wjedaia, W roclawi BerHaa).
I Ickaa ( B u k a r e i , Coaatancr).i Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Ch/rowa, Saabc , Meio-—aborc* (Pesztn), Sanoka, Ky- oauwa, Iwonicaa, Kroana prae* Preeinyl.,
_ Ja*tr p r m  Kim  ów. W iclicaki.
|  Brauc ow i >f 7 moja do 10 wraeinia w ł^ a o ii .

Ławo*ane(o (Mu. k a cia , Pesztu), Borasł 'ia. 
F*dwoioczy*l (Kijów a Odsoy) Brouow, Kocowy 

a dworca głównego. t
Stanisławowa, Podwysokiego, L *  "P*ł-nłoezyal (iMJowa, Od *y), Broduw, K**owy ■ dw ci Pod—muc. .Krakj-ri (Wiednia, ,/rocławU, Berlin jnU, oaewa prnea Jarosław, Bozwadowa, Nadbrzc zia, C rlowl rr*"i Tarnó* _Krasowi (Wiednia, War*aiwy), CjyTOw. , 8trói~ge 
SkwIegJ tałusaa, B*rj '»> » Jhyrowi de Ławo- t « ed 1 B*ca do 15 wrzeinla.
Janowa
Podw*ł*erysk Brc * ,  Jlopyejynico Husiatyn*, 'onewy, óirz>/-ałowu z dw »rea głownege. Ickan, Bad*wiec, Bucza-ry.
redwołoesysn. Brodów, Koyyczyniec, linsiatyiia, 

Kosowy, Grzymałowa i  irca Podaamuse. 
Bełica, _*w rn ik i. sokaiL i  L u ołi .owa.
Janowa od i .Ipca do 15 w rzel-ia  włócznio tylko 

w niedziele i święta.Podwoiocaysk (Kijowa. Odes-y) P-odiw z do . , Podwełoczyi [ . Odes*y). Bn .ów z Podzâ —a
B. :h .. tylk 1 7 maja no 10 wr»eini» w ł, cznle w niedziele i święta.
Ickan, Podwysokiego, Kozow- Ksluszs tiu.i. tynz. 
Krakowa (W iedr "Trocław .1 , Berlina), Lubaczo

wa- 'a sir, Chao wki 
S trjju  (Skolego triki od 1 maja do 30 w rzesua

Janowe od1* j s J _  do 30 w rzBSnia w ł,czn' .Zimnej Wody tyBie i i 7 m_,a a 10 wrzo.nl* wf 
Ti u, .owi. tylko o 1 ■ '  ii do 10 wnesm a wł. 
>*rołławia.
KnStww* (W iednia, W rocław ia, Berlina. WarBaa 

w łd  Moz# Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tar- 
mów od tó czerw ca do 15 wrzeauia włócznie, 

w _ ^  i  czerw ca do 15 w rześni* wł%c*nie ly lko 
w  dnie pow w ednie

Ławoczneco (Munkacza, Pesztu, Chyro w a, Kałusza). 
Sokala » * * ^ 7  ruakiej, 

r u t *  Tarnopola « dworca głównego, 
a . i j  ■  Tarnepol* z Podzamcza.
7*47 9 Janewn od 1 paśdziernika do 30 kwietnia włócznie. 

Janowa *d 1 do 31 maja 1 od 16 do 30 wneśuia  
włócznie codziennie,

Janowa od 1 czerwoa do 15 września włącznie 
w  niedziele i  święta.

Ickan, Huaiatyna, Kałuzza, Bzeparowiec - Kuiaź 
dworu. Nowoaielicy.

Krakowa (WiednU, Warszawy), Chyrowa, Sambo
ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. 

Podwołoczyik, Brodów, Kopyczynieo, Hufiiatyaa, 
j Grzymałów* z dworca głównego.
P od w ołoczysk , B rodów , Kopyczynieo 

1 Grzymałowa z Podzamcza.

1*16

«*«S

HusiaJyua,

F w a g a . Ci w środk~wo-europejski różni się 
•d czas iwowolriegc o 36 mi-iut - mianoT.icie Ii 
todz. w czasie sre ikowo - europejskim — 12 godz. 
sain. czasi lwiwskłeg-, , , ,

Kfócne rotLinr od 6'00 fieczor d< rano
ebjete * ttnstemr * ramki .mi Biuro informacyme 
akTkolei | w ł-ivwych przy ul Kraiickicb 1. 5. udzie 
a TryjaŚHłań -w sprawach aoioiewyck. sprie. 

m !*Ó !**i m u z  * M tU  jmd> i pasaI*Gy joswy
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>Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

p»efe
tt. ?  & s  E W.

(Ciąg kuszy).
W godmnę może pocam zobaossył illlę  i 

Aiioyę, Btoiąoe w jednam z ofcien korytarza i 
z sajęc.em o czerni rozmawiające. Trwało to 
dobrą chwilą, poozeni ukazała się na k o r y  arzu 
Norcn, odebrała od czekającego pode drzwiain1 
kelnera tacą, z jaką ’ zapewne przekąską: wró- 
oiła do pokoju, a za nią weszły panienki i 
drzw  zam zrąły za sobą. _ ...

O w poł do siódmej zeszedł pan B oy  Po • 
ie na dół, okrążył parą razy kwiatowy ogró
dek, środefc dziedzińca zajmująoy i wszedłszy 
do saloniku lady Gauntlett, czekał na ul a- 
» n ; «  s;ą której z pan. Bał się nadewizyuko, 
czy lady Gauntlett me zechce obrócić go- 
dz;ny obiadowe, na zamierzoną sehadzkę ; 
w takim raz'e zdeoydowany był nie tow arzy
szyć pannom do „tublo dJhóte4, ale mieó na 
( ku lady Alicyą.

— Nadeszła snanowcza god^ma — myślał — 
niebawem dowiemy sią wszytkiego.

Zaledwo to pom yślał, gdy weszia do 
saloniku iady Gauntlett w  oza~uej koron
kowej ’ikni pod ózy ję , z włosami ślicznie 
ułożonenr z oładkiem w nożach i r imieńcem 
na twarzy, najmniej o l»t dziesięć tją odmła
dzającym

—  Punktualny, jak zawsze —  rzekła, we
soło skinąwszy mu głową. — Pozwoliłeś pan 
■obie na drzemką ? Ja przedrzymałam się wy
bornie .

Na to nadeszły panny wszyscy razem, 
zabrawszy po drodze lorda Oonway, srcórego

50) na "-nudach spotkali, ruszyli do wielkiej ja 
dalnej sali, by  zasiąść przy „table d’h8te“ .

Lany Gauntlett stanowczo zaprotestowała 
przeoiwlto jedzeniu obiadu u siebń

— Wszystko przynoszą zimne -  mówiła, 
krzyw ąc się — a nrzytem oiągle mi się 
id ije , m  jam co, oo drudzy na talerzaob po- 
zosi s, w iali..

Pokazało się jedna t, źe lady O-auntlett 
jest niezwykle wybredna w wyborze po
ja w  i sposooi, ich przyrządzenia. Jadła ma
ło i „dawała aię niecierpliwie oozekiwao koń
ca obiadu.

Gdy wiesz ie wyszli z jadalnej sali, 
lady Gaanthtt posłała cór1?1’ przodem, a sa
ma, -catr-ymująo się u stóp wiodąoyoh na gó
rą schodów, rzekła:

— Mam panu słówko do powiedzenia, pa 
r*e Pole.

Pan Roy Pole obejrzał się wokoło, ale 
miejsce źle było do rozmowy wybrane.

wielki9i. zwierciadłami przybranej i ka
nap kam1 osławionej sieni, kręciło się pełno 
ludzi, ale w przyległym salonie zupełnie by
ło pusto.

W ejdźmy do satonu, lady Gauntlett — 
rzekł pan B o ; Pole, ceremonialnie podająo 
ramię przyszłej yw1 akrze — tarr pomówimy 
spokojnie, zdała od uozu i uszu oijkawyoh 1

Zgodiiła  s; ę ra tc chętnie i posaW z 
nim dc salonu, gdz. j  usiedli o b o j , na ka 
napc- Na szozęśeie nie było tu n ik ogo , ina
czej bow ein piękność lady Gauntlett zwró- 
oiłaby uwagę obecnyoh. N igdy mszoze B oy  
Pole nie widział jej piękni y szą ; na świe
żych , jak  u dziewczęoia ustaoh igrał ma
rzący uśmiech, białą twarz krasił delikatny 
rumieniec, fiołkowf cezy promieniały szczę
ściem , żadna z córjk  urodą nie mogła doró
wnać matoe,

— W iesz pan już, że miałam list od sir 
Lionela —  zaczęła lady Gauntlett —  mam

spotkać się z nim wieczorem. Nie oho. dam nic 
mówić dziewczętom, żeLy im oszczędzić go
rączki oosieL rani i., ale może uda si nakło
nić męża, żeby ze mną tutaj powrócił...

— T u ta j?
f o n  R oy  Pole wrasrym uszom nie w ie

rzy li Zżył się już z m yślą, źe sir Lio- 
ńol nie jest już na tym świooie, i i  autor lisiów 
i telegramów jesi wspólnikiem, w zmowie 
z ladą llioyą  działaj j c y m , a oto z wła
snych ust lady Alicyi słyszy przypuszczenie, 
źe może za ki.ua godzir ujrzy s‘ r Lionela 
przed subą !

—  A  dh*o»egozby me ? — z pewną wynio
słością spytała piękna pani. — Zdaje mi się, 
że mąż żcffta zwykle mieszkają razem... na- 
91 et w  hotelu!

—  Nie to miałem *dłt mysii —  tłcm&ozył się 
j» n  Boy Pole, niepewny, czy śni, ozy na 
jawie się znajduje. — Chodź1' mi głownie o 
to pierwsze w izeme się państwa,.. Obce mia
sto.... nieznane I ,kieć miejsoe.... port.... pełno 
Bóg wie jakich ludzi.... Pozwól u., pam to
warzyszyć sobie ! M c mę rozamieó, i e 1 nie 
pragnę yć obecnym przy rozmowie państwa, 
chcę tylko, byś pani nie była samą, jadąo ani 
wracając.

—  Dziękuję panu, ale to rzecz niemożliwa— 
odparła lady Gauntlatt stanowczo. : — Znam 
Lionela, wiem, że uważałby to za podejrzli
wość . .gotów pomyśleć, ia  si \ go lękam. Nie, 
panie Pole, pojadę i wrócę sam *! 0  dno 
tylko choiałam pana prosić: zajmij pan dzie
wczęta tai,, aby ani one, ani lord Com .xy me 
spostrzegli mojej Lieobeouośoi I dopiero po 
upływie paru godzin przygotuj je  pan zwolna 
do spotkania z ojcem. Czy zechcesz pan podjąć 
si | tego ?

Patrzała mu w oozy z tuk ozarująoym 
wyrazem słodyczy i prośby, że każdemu mogła 
była zawrócić głowę. /J e  pan B oy  Pole, który 
dziś jeszcze spodziewał się li ó oozywisty do

E

wód jej kUmstwa, zbrodni mote, ozuł tvlko 
ni j nak i zgrozę nieopitaną i nie dawał' się 
przekupie cudnym uśmiechom, które z miną 
świętej, niesłusznie znieważonej, rzucała mu 
piękni pani.

—  Chętnie to Uuz/mę — chłodno choć gr^e- 
cz_ie odpo\, iedzi.d. —  Pozwoli mi pani przy- 
najmuiej odprowadzić rię do powozu ?

— I  owszem — z lekkiem zdziwieniom od
parła. —  Zadysponuj pan aby mi zaprzężono 
do karety; nim zajadą, będę gotowa...

I wyszła z silonu, zostawiając pana Boy 
Poie’a osłupiałego.

—  Oo to jeśt ? —  pytał sam siebie — uzy 
my się wszy^oy m> limy ? ozy też ta kobieta 
joot najciae , -iejszą komedyantką, jaką kiedy
kolwiek widziałem ?

Machinalnie zady jponował karetę i stał 
arę chwil, namyślając się, oo ma czynić, lę- 
ał się bowiem, aby lady Gauntlett nie om y

liła jego czujnośo1 i nie zn ibł- mu z oczu, oo 
z łatwością uczynić mogła, powóz mająo do 
rozporządzenie. W reszcie powziął pan R oy 
Pole deoyzyę .- noszedł do cwego pokoju po 
p»ito i i nzem z capeluizem położył w  miejscu, 
gdzie iob lady Gauntlett zauważyć ni« mogła. 
Zaledwie to uczynił, kareta zajechała przed 
gsnek, a jednocześnie uvazala się w sieni 
lady Gauntlett, ca^a w ozerni i z gęstą woaJką 
na twarzy. >

— Pójdziesz pan zeraz do dziewoząt, pra
wda, koci any panie P ole? —  słodko spytała, 
gdy, wsadziwszy ją  do karety, drzwiczki za 
nią zamykał — Powiedz pan, j  roszę stangre
towi, że ma j  lohaó do ŁLotei de Brance . .  
Au revoir ! . . .

Sk n iL mu głową - przez okno karety i 
odjechała. Pan B oy  Pole .rpadł do ren i, po
rwał lapi lusz i palto i wypadłszj znowu jak 
strzała, z oczyma utkwionymi w oddalająuą 
się karetę , pędził przez wąskie i puste już 
o tej godzinie alice

Na szozęścm Hotel de ±'rance był nieda
leko i stał w pośud  dużego dziedzińca, ocie
nionego grupami drzew i krzewów.

Ukryty w cieniu jesiom , "osnącego tuż 
obok bramy, oan B oy  Pole widział, jak Jady 
Giuntictt wysiadła i powiedziawszy parę słów 
stangretowi, znikłe w bramie, poozem po
wóz odjechał, widocznie do Hotel des Princes 
wracając.

Po chwili, ukazała się w bramie lady 
Gauntlett i szybko minąwszy przestrzeń dzie
dzińca, blaskiem latami oświeconą, stanęła 
w cieniu drzew, skąd zdawała się obserwować 
tak dziedziniec, jak i ulicę. Byłi tak blisko 
pana B oy Pole a, że ten bał się, by głośny 
jego oddech nie doszedł uszu czajonej... A le 
n ie 1 Nie dostrzegłszy mc podejrzanego, w y- 
szia z cienia i spokojnjm  choć szybkim kro
kiem zmierzała ku bramie, z dziedzińca na 
ilicę prowadzącej Zr bramą zwróciła się na 
lewo w wąziutką uliczkę, którą pan Pole mógł 
iść za nią, trzymając się cienia domów, które 
staroświecka arohitekfcura zaopatrzyła w szero
kie ot „py, ofeń na chodniki rzucające. Lady 
Gauntlett zatrzymała się parę razy i obejrzała 
po za siebie, nie spostrzegła iodn&k pena B oy 
Pcle!a i szła dalej zawsze równie spokojnym 
i jednakowo prędkim krokiem. Na zakręoie 
j  sdnęj z tdio przystanęła, jakby niepewna dro- 
g i inuJiałi o nią pytaó sergent de ville, 
z którym słów parę zamieniła, p oozem szyb • 
szym krokiem śó zaczęła, tak. ż« pan Roy 
Pole str.v̂  ił ją  na chwilę z oczu, a z nią ra 
zem r^dz ję dowie lżenia s;ę prawdy. Po 
o^wib jednak wysoka, kształtna je j postać 
UK&zała mu się w  oddaleniu .kich kilkudzie
sięciu kroków, oblana światłem bijącem z o- 
kien widoczni a drugorzędnego cafe ohantant.

(Oi|g dalf-y nastąp'".

Handel wina Ludwika Stadtmiillera w a Iwowis p̂ zy ul. Krakowskiej 9 sprzedaje wino szampańskie Józefa Torley et 
Cis w  Budapeszcie „Talisman seo^ po bardzo 

przystępnych renach.

Maszyna
do pisania „Kanuind"
najlepsza i nai dokładniej-ra z dotychczas 
raanyi-h. .Najpiefcniąjsze i dowoli mogące 
się zmienia 1 pi >mr, esytelnc ii nnpisanrgo, 
nąjwiększa ■ hkośćj! Najła ■ se wt»
czeni. sie <jw 1 dnie.). Przeszło iu.óOO 
sztuk w użyciu OŁNA yuz z ?lfaherem 

polskim; 280 zł austr.
Do nabyuia 

w księgarni K atolickiej

Dr. WŁAD. rnimi
KRAKOWIE 

Rynek, główny pod 1 30.

Dhnatowicza
z ulioy K jp eru k a  -.os^ał prze
niesiony do własnego domu na

l i .  S W l j  i .  2 5 ,
przystanę! kolei eleztryoznej).

I Q u a k e r  O a ts
w s zą d łie  do nabycia w  pakietach po I ft . i ' , funta

(z  p rzep isem  gotow an ia ).

czyui dzieci 
W czasie ich

J a k o  p o ż y w i e n i e  d l a  d z i e c i  :

Niedostateczna i niestosowno pożywienie 
nerwowomi, kłotliwem- i źle usposobiouemi. 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożyy ienia.

Za wiele mięsa lub za wiele s łod yczy  s z k o d z i ; „yu łl- 
ker O ats* (am erykański owńss g n ie c io n y ) r o k  je  z d ro 
wemu i siinem a tem  samem w yrabia  się dobra  natura. 
W szystkim  m atkom  poieca  się d o  gotow an ia  ten zn a k o
m ity środek  sDożywczy. i

W  - o k u  1 9 0 0

Tygodnika lilustrowanegou
otrzymuje bez ćad ie j dopłaty

12 tomow d^ieł Sienkiewicza
(Jeden tum ca  m iesią c).

Sienkl-«vicz% wy/bodai) w no wen wytuiu, -yłąużnie dla prenuif>ra!ardw 
Illus rwar.mo* i obejmą wszystkie nowieśoi, nowele, usty z pooi^I

 idy tom tej bibliotek Sieukiew cj o wskiu azwier» cu nejmnioj 40 erkuszy druku
piękuego, ne bardzo aobrym papie -z». — Nad. ■ n  m

L Irła 
T

-iowleści his1—yoznej Sienkiewicza
dalszy wielkiej

Hotel pokojach,

jDalą por^ id i nowele na r. 1900., 
1 Prota, E. Orzfikewei, A. Kr«o.io 
wltokicat, Jrurzaekiega, W. Rij 
manta, lardana.

uzklce 1 "tidya blat A Ron*
,‘wakiaas, M OubiMkiog*! A* Kraus- 

kara.

w K r y n ic y  o 5o"
,  ̂ ‘ klepa b, ślicznie 

położony, na sprzedaż lab zona ona na 
kamienice, l '*--a wiadomość w kance 
lair' Lisiewirwiw, Lwów, Akade-
ucaa 19

W datra, wiek ireani, nr ku e :a 
jęcia bony, zarządczym. C. A. poste re- 
~**nt~.

igencyr, nauczycielska "Hetr-aTi/lia i 
6̂  jwleca 3 Faryżanki Kaczmar, nauczy-

K ł ? b * r u i  kawa pół ki n , T  t  j- 
ryusz11 ul. 8 Maja 1. a uwów. 

S m a lec  beaw on  ty

W działa i , lystyunym: rocznie PKZb 
SZŁO 1200 IhLUŚTBAUYI; znaczni* 
powiek1 »ona ilośż REPR0DUKC71.

śród których damy 12 obrazów i-.sS ' 
nwyeh Br. Sambarzeuskiego pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA . W dodatku powieścio
wym powieści głośnyc1 pisarzy zagra

nicznych.
Prenumerat; :e Lwewa i całej Gahoyi z Bukowiną przyjmują: 

U le w n a  I b s p e d y r y a  pT y g o d r  Iferi U  lu s t r o w a n e g o  “ L w ó w , 
P a s a ż  H a u i m a n a  9 , uritZ wnzyst^ie B sięga .iji i hwntory pism. 
Waruunki premmeratu „Tygadoika lllastrewas ago razom z dodatkiom powioóoiowyia 

w ar^usztae 112
W e  L w * w l» i

Kwartalnie 
Półroczne 
Boomie .

3’6P
7-2P

1443

słr.

Uli » r  « ,  tylko w hud.01* * dIk  -jt- 
d a  B o le ck ieg o  to I wo-de. Batoregn 

Na prowincyo odsyła sit odwrotnie.

3^3rd z©
kiszoj za 2 złr. franco w ba- 
ryłeczkacL 5 klgr. wysyła mar- 

jkowsh., poczta Uaoit ruskie.
" F n iłU k o je
utoofo sorz jo domem, mam sie . osko

umieszczenia do samo-
nale na jtuchnl i na rawiectwie Łaska
we -głoszenia pod literami 0. F pr-*-i 
rest. Brzeżanj

p A a fm i  ^najlepiej I aajtaniaj dy aa 
I w ou io i /C^  wproft w uracownl 
■oldor i mato.acżw, J ś s e fa  k n u s t r a  

Lwów, Kopomika 5.
O grodnik

świedectwiri, artystyczny i chlubnemi
. . . , .  sie wzorowo,

poszukuje posady zaraz. Chomicka, Lwóe 
Sykstuika g

H e b le  slazne j« * ; tózka składane po 
dr, 5.60, łóżka s >oka nrzechowc la* 
toer-wa-ie po ir 12, U. 1( , )8. 20. Ł - 
seezka dz-ecinre po słr. 12 50 do1“-» 

■̂®tr Ihrząst »waki, ljmd„ itla '■» 
we Lwowie, p.ac Kapitulny 1 (napnecii 
Katedry). Filia Tarnopol plac Sobie- 
tkiego.

Przed balami
.a set -  w esobnycJ godzinach, 
Hi* "T-jk« Jłowaekiego 8, ns 
przeciw głównęi poczty

isnam dziat Henryka dichkie~ioza:
W  Clalieyl i B n k o w b ie  

wraz z prswsjłką pocztową:
Kw artalni*) . . . . 3*75 złr.
Półrocm-e . .  ̂ . 7‘50 n

i Boo*ni“ ........................15.— ,
 Pragraoy otrzyma* Dzieła Sieukiewicza w l.srdzo pięknej oprawie

(s portretem idenku ńaza na okładce) a opłacą,ą żi tom tyiko 20 ct., t. j. ki a, ai 
w za 3 tomy 60 ct, pó>"cznio za 6 u l iov I zł, 20 ct., rocznie zł 12 tomów 2zł-

40 ct., którt o nalc.y ość prosimy nads yłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12
tomów Sieiskmwfoza, z roki ubiegłego mogą nabywaj nowi prenameratoruwie za 
opłatą zł. 6.60, w svi ł « ! zł, 8.90, za 12 tomów. Ozdobna :»Jadki do oprawiania

‘  * iln łlra k  mł l!  O fl • •  TkWUOPwłtO ml 9  1 fi

KRZYŻACY" 

Tygodnika"

półroczny-h kompletó w „Tygodnika" z! J. .00; z przesyłką 2. 2.10, 
Nowi Prenupronumerztoroł ńe irzymr nogą p asatr1- pow*« il Sisnklewiria 

'do Nów igo Roku 19u 9 zr dop‘ 'a 1 zł. 60 ct 
Namara ekazewii i proe ekta wysyła ara .z : fełór-a Ekspedyeya 

wr kwewitr a*, “i  ilausmana I. 8.

Lvcvs£a Filia Danii iiiic, i  Mdli i mam

lekcye
idziela

ct.
Sk rilrąrazu kawy zletrównasojobg F  iobrad. -romatya—r

yale tylko w naidlu F i__________

go Lwów Batorego S. b k*g, ■
tranto wysyłam do wszystkich zdeano—

do oabycia 
-imarda Solec-

■

I
R «d »k tor  ^ n n ą ried rg J n y ; W ao?*w

uiic. O agia llou aka  L 3
(dawny lokal Banku kredytowegi l 

aawiada*JiA P# T. posiaHaoz/ ŚAiążeoaeh wkł^dkowyoh i a ly- 
gnat hasowjoł Gai. Banku JErtdytowego. że przyjęła takowe 

do wypłaty, a aaehowauieza a astr'eionei;o wyDowiedzenia.
W  JUiii ia za Ksoążeozk' iikładkoyyj Gal Banku kredy

towego wydawaue będą nażq4wue hoz żadnaj przerwy woprr- 
rautowaniu

I V / ,  bn iiK iE eczlci w k l a d ) ł o w ~  L w ć t k ś k l e j  F i l i i  
B a n k u  G a L  d l a  b a ł a d l n  1 p r z e m y *  l a .

OprooeŁtr»wame wkładek jroapooz. ua ai; w najbliiskrym 
dniu powazedwuD po “ łożeniu —  a kończy się z dniem PO- 
ir^dui" prsedziijąoyiu zwrot tak7wy*>f-

W  zaareti iz ia łau ia  Lwov."tkiei Filii Bankr* 8 i  - dla heiidlu 
i przemysłsr woked-ją wtizelkib czyuuośoi bankierskie, a zatem; 
w ym iana papierów, waltut i kupoiaów, es ion t weksli, przyjm : 
w anie na rachunek ozekow y  p ien iędzy do ocrooentowani*, 
udz e lan ir pohyoze k na ruohunok uieżąoy La odpoi iednieir 
zabezpieo^eniun. w roaa oie przyjm owam B funduszów  na iryżej 
w spom r rtr.n K siążt *cki Osz ::zędnoś#iowe.

O d d z i a ł  Z a s t a w u  c z y

L w s w s k H  F i l i i  B e n k u  G a i . d la  h an dlu  i p r ze m y s łu
udziela pożyczki na w stellcie kosztowności, jaku to ■ drogie 

kamienie, porły, zltotoui srebro (part' w podwórzu).

4 tomy pow ietoi:
Klemensa Junoszy „ W  n u e z e b ‘  
A. Miecznika ,O w a u e s  

O h a u » ‘
K . Laskowskiego , A n ż y t j “
Sb, Ariela „U łu d y *

co kwartał tom i

otrtymąją joho 
P l i E M J O  
prenumeratorzy galicyjscy

tJElGlO MOI

pismo ilustrowanu dla kobiet
. Wychodzi co tydz:eh i za de: 1 i rócz 

nr jeści oryginalnych i przekładów 
użnyeh . n / ’ ułów literackich, pi :epi- 
*óv- kucharskich i go.poaarstw. ctomo- 
wego najświeższo obszome korotpoh- 
denoye z Paryża, Londynu, Włonech eto. 

, o m«daeli oraz

OujDiij iwiafD iilostrofany m l
poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 
illust/auyj mud) kroj (12 wielkich ar- 
k-~4j  i -cznie), ablice haftói ■ i robót 

1 -biocych eto.
Cena prenumerai/ • Lwowie ’ rar 

fcJnie 1 rlr. 84J ct. Na prn J lcyf 
if złr, >") ct. Rosnnie Y złr. 8 0  , t. 
Z Oj yJtą roęauic 8  słr. 8 0  ct-

Prenumeratę przyjmują
Główna Ekspodycya Tygodnika 

mód i powieści
L w ó w , Pfessaż H un sm aiiH  9 .
oraz wszystkio księgarnie i kantory pisa 

Na żądanie nptaera okazowe. Pro- 
i piata gratis i firąnco.

1 główna wygrana po 
4 a po

Pojutrze już ciągnienie!

1 9 0 .0 0 0
1

koron wartości
2 0 . 0 0 0

które po od lągnięoiu 20 pr. gotówką zostają wvpłacone; pozostaje jeszoze w 5-cia
'lągnieniŁcb

Hlelkiej dobroczynne)
Loteryi

na korzyść to w. polikliniozuogo (szpital*,) wy losowano i gra każdy los jeszcze we wszystkich
5-oiu ciągnienia°h bez dopłaty.

11 c,wąs*/e* d' IńST 15 Stycznia 1900.
Losy tylko po 1 k o r o n i e  otrzymać można wl biurze lotwyjnom I Spiegelgassc 13 i we Lwowie u : ilitz 

i Stoff, do* bankowy; M. Klsrf ld, dom bankowy; Karmann i Feigennsnn, eantor wymisny; Samuel; i T,anrt°u, 
dam bankowy:; Augu it Schellenberg i Syn, dom bankowy; Sokal i Lilism, dom bankowy; M. Jonasz, dom banko 
wy.- M  Fri^nhaum, dom bankowy, Lwów. ul. Kilińskiego 2 .i Gustaw Max

I m o ś ć ! J iu w ość !

,,Victoria“
rskawiozBii męskie i damskie po
dwójnie szyte 1.50. Rękawiczki 
balowe i wizytowe w najmodniej- 
s’ yoh koloraoh, we wszystkich 

długośoiaoh

Górski i Szydłow ski
Lwów. piao Maryaoki 8, (róg H et

mańskiej).

Najlepsze najtańsze i najnowsze 
A P A R A T !  

do drstylacyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

A P A R A T A  
o d p ę d o w e  k o t ło w e  d o  r u c h u  
p e r io d y c z n e g o  z d e lie g m a to -  

r«  « p o m y s łu

A. SCHMIDTA i SYNA
w  J fau en  k .  U erU u a  p a te n to 
w a n y m  w  1  ie m c z e c h  i A u s tr o  - 

W ę g r z e ch .
Osobny wygrzewacz zaciera i kol u a api-ytu- 
sor a przy pierw»zycb a alemuik i talerze 
przy drugich są zupełni  ̂ niepotrzebne, a 
wskutek tego cen* nasyr ;h aparató, odpędo
wych z patentowanym defle-maiorem jest 
zracznie niższa od cen aparatów innych sy

stemów. ■̂ i" -

ź a l r t y :
6- Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawic wyłącznie porą już roi użytą (powrotną!
8. Zatkanie yklucaone.
9. Zastosowani* do każdego rodząju zacieru.

Z a le t y  t
1. 1 ijedy - konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne y.ygoto^ani spirytusu i zacieru.
4. Ną’wielr«zi i.ytrzymałość
6. Oszczędność w mate yaJ opałowym z powodu najmniej

szego spotrzebowonia pary i rody 
A p a r a ta  o d p ę d o w e  c  d e f le y m “ to re m  p a te n to w a n y m  ftmkcyonują bez zorzntn i dąją produkt do 921- Traleso-

Mam dellegurżor p a te n to w a n y
daje się z łatwością za tosować do każdego sys imu inąiduj^ceg sie w użyciu aparatu odpę i wego. tak do ruchu c ąglego 
jak poryodyuznego, a kuszta sprawienia tego deflegmatora są bard.?) n.ezna- n*. skoro sie od ẑ y z ceny tegoż wortaio zbę- 

dneg. starego wygrzewacza zaciera i kolony spirytusowej, azgiędr.f alembika i *alerzy, które w rachunku przyjmujemy. 
Prospekta klluairow n< i ofert) gratis 1 franco.

W j tąerne prawo wyrobu f  nn r .uazj na wszystkie kraje monarchii anstryacko-
węgierskiej posiadsją

E .  B E E i j ' 1 1 i  " W  O t t 3 r x x i l
! ! (nuędz) Stanf >«zwoweni a Ko? myją]

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabry drożdży według -lawnisiszego i no "030 system- zi pamo-ą powleó «an 
Fabryka zatrudnia 40Ł robotnikow i obejinujc nróct. togo specjalne udziały b dla budowy ko-t^w paro- ~ch i ma™,! 

w ogólności, c. dli budów* tartaków parowych, d, dla yrobu "w zyi i narzędz do celów wiertn* zyeh i uriąazen rafinery>
nafty, a  O dl ‘waru. żeliz* metal*_

Już są w zapasie kompletnym na szładde aailea: i", pewne w kiełki waniu z osta
tnich zbiorów śwież)

Aaśiona w szelkich Jarzyn  '%pau >
i"spektowych i truuto .ych. - k .iatowych, Praw, Lucjr; y £ nciwki j, Koniczu,
Olbrzymieć Bur 'cow i Marchwi pastewnej, Draew szpilkowych i liściastych, to 
dzież wszelkict nasion rolniczych i przemysłowych, które po miernych cenach po- 

.lecą, p.osząc o wczesne zlecenia
Glowny skład nasion i pierwsza krajowa produkc/a 

r  JdJ O F 1 Li A Ł U C K I E G O
w Mełnie, poczta titr; .liska nowe.

Cennik nowy ilustrowany na r. 1.900 posyła na iądamo franki.

Zarząd dóbr Radriechów
potrzebnie

y gófzelnita i \ m m n
Zgłoszeni®, pisemne wnosić na

leży do z fs ą d a  dóbr w Badzie- 
ehowie, dołąozaj^o : odpisy świa- 
deotw.

Pianina mitw' ̂  mT .
Najiamcj

inseraty ogłoszenia
p r z y jm u je

dc wszystkich bez w yjątku dzień 
pików mieiscowyoh, zamiejioo 

a s  r wyoh i Łwgrsnioznyoh
l in ^ C lh  Ajencya dzienników i ogło.z3fc
W W f c M I  P E-w6w„ 1‘ nu taż  f l a u s m a n a

(Kcszturysj na żąda, ie g-atL).

ba*dzo trwałe 
piękne w  tonie

3 " .  S l i * w - i ± : - © I r i s
W  EJ LW OW IE.

P o p fw  ■ r iw r i«ń -t is ]s

, k&raz potrzebny do hAudit 
jalana r / i r  .go, Górski i S 7ycłło«* 

■ki, phic Maryaok' 8. rtfZ

m  n v K o n u j f ^  
f e S Ś M T .R n o i f t e ^  

^  łZ I O M A N N P .  •
iŁ M w . SyitOTUShi

W  Zaleszczykach
jost mniejsza realność z ogrodem 
morelowym druga większa real
ność a o fro lem  owooowym (ga; 
tunki sz^ohetne) z wolnej ręki 
zaraz Ho sprzedania. Zgłoszeniu 
adwokat Szafrański,1 Sob jakiego 

9 Lwów.
Norodow* St»ni*ł»w» g l r g n T . w y i i l r ą  l . t


